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W czoraj po zamknięcia dziennika otrzy
maliśm y ze Lwowa depeszę żałobną, że m e
tropolita rusko-unickiej cerkwi J . Em. kardy
n a ł Sylwester Sembratowicz zm arł wczoraj 
dnia 4 sierpnia o godzinie 4 po połnduia.

„Zm arł książę Kościoła, zm arł czcigodny 
a troskliwy pasterz, zm arł bogobojny kapłan
— zm arł zacny syn te j ziemi. W  skromnym 
dworku urodzony — upatrzony został przez 
Opatrzność na kierownika Kościoła i narodu
— a w obu kierunkach sp e łn ia ł swe zadsnie 
mimo trudności, jak ich  mu czasy i ludzie nie 
szczędzili, sumiennie i dokładnie.

Jako książę Kościoła, był jego prawdzi
wym filarem : strzegł świętej wiary Chrystusa 
nie pozwalając jej kazić nowatorstwam i. Przy
szłość ruskiej cerkwi widział w najściślejszym 
związku z Rzymem i o tę  przyszłość m odlił 
się gorąco do ostatniej chw ili, polecając Bo
gu cerkiew ruską i je j losy.

Jako pierwszy obywatel wśród swego 
narodu — był zawsze gorącym i niezm or
dowanym propagatorem zgody i ustępstw 
wzajemnych. Ile  razy w Sejmie ozwał się 
głos jego, wszyscy ze skupioną rłucbali uwa
gą, ilekroć poparł uprawnione żądanie Rusi
nów, tylekroć zostało ono natychm iast sp e ł
nione !

Strata, jaką ponosi Kościół, Ruś i nasze 
społeczeństwo jest wielką — rzec można — 
niepowetowaną. Oby — gdy resztki jego 
ziemskie złożone zostaną na* zawsze w grobie 
i ziemi oddane — oby duch jego pozostał 
w pośród nas i swoją myślą bratnie ożywiał 
narody". (Dz. P .)

E s .  Sylwester Sembratowicz, tajny radca cesar
ski, kardynał m etropolita obrz. gr.-kat. we Lw o
wie, dożywotni członek Izby panów, były długole
tn i zastępca m arszałka Sejmu krajowego, urodził 
się 3 października 1836 w Dosznicy. Jako wycho
wanek papieskiego Collegio graeco e rułeno w  Rzy
mie, doktoryzował się następnie w zakresie teo- 
logji i wykładał dogmatykę na uniwersytecie lwow
skim. Równocześnie fuDgował jako prefekt lwow
skiego gr.-kat. seminarium duchownego. Dnia 28 
lu tego 1879 mianowany został biskupem jnliop o- 
litańskim  in  partibus. Gdy w r. 1882 poprzednik 
iego na krześle areybiskapiem m etropolita Józef 
Sembratowicz, wskutek znanego konfliktu z rzą
dem, zrezygnował ze swej wysokiej godności, ks. 
Sylw ester został wyniesiony na urząd adm inistra
tora archidjecezji. Jako taki uzyskał głos wirylny 
w  Sejm ie krajowym i w r. 1884 mianowany zo
s ta ł zastępcą marszałka Sejmn krajowego. W stą
piwszy w ten sposób na arenę życia politycznego, 
staną ł odrazu na gruncie usiłowań wyrównania an
tagonizmów polsko-ruskich. Już w pierwszym swo
im liście pasterskim  zaznaczył z naciskiem, że na
ród ruski tylko ped berłem dynastii habsburskiej 
oczekiwać może zbawiennej przyszłości i dlatego 
choćby już z samych egoistycznych względów, za

pierwsze przykazanie życia publicznego powinien 
zawsze mieć wierność dla panującej rodziny.

Za drugi filar pomyślnego rozwoju swojej o j
czyzny uznał zgodne pożyC.e Rusinów z Polakanr. 
Przykazaniom tym  wierny pozostawał aż do śmier
ci i um iał dla te j zasady swojej znieść nawet nie
jedną przykrość, której mu — niestety — nie szczę
dzono.

Ks. m etropolita nie pam iętał tego wszystkiego 
swemn Indowi. Z łagodnym uśmiechem na nstach 
znosił wszy.-tkie te  przykrości, szukając zapomnie
nia w żarliwej modlitwie, po której tem wytrwa
łej dążył do raz wytkniętego sobie celu. Z rado
ścią też widział, że prawi Rusini nie pozostali g łu 
si r  a jego upomnienia, a liczne były dowody czci, 
jakie od nich odbierał w odpowiedzi na niena
wistne demonstracje.

Katolikiem był ks. Sembratowicz gorącym, z 
serca i przekonia i gorfiwie starał się przez całe 
ży cie o to, aby od cerkwi ruskiej unickiej odsBaąć 
wszelkie wpływy schyzmy prawosławnej. I  to rów
nież nie podobało się pewnym sferom społeczeń
stwa ruskiego.

Dnia 12 lutego 1885 r. nastąpiło jego miano
wanie na grecko-katolickiego arcybiskupa we Lwo
wie. Dzięki swojej szlachetnej działalności około 
wyrównania sporów narodow ych, dzięki ży
czliwości, jaką otaczał ten Kierunek, wywołał sil 
ne niezadowolenie wśród radykałów ruskich, któ
rzy nawet w roku 1890 posunęli się do jirrogieh 
demoustracyj wobec swego arcypasrerza. Również 
zabiegi jego w celu zbliżenia obrządku greckiego 
do łacińskiego, które zaznaczyły się głównie w re
formie zakonu Bazyljanów, wywołały szatańską 
wściekłość w obozie moskale filów, których naje
mnicy dopuścili się pamiętnej, a ohydnej demon
stracji na dworcu wiedeńskim. Było to w maju r. 
1893, gdy ks. m etropolita Sembratowicz na czele 
wielkiej pielgrzymki Rufinów galicyjskich powra
cał do kraju z Rzymu, dokąd jeździł dla złożenia 
0„cu św. hołdu z powodu jego jubileuszu. Rusini 
prawdziwi, nie podszyci schyzmą i rublem, wzięli 
z tego asum pt do urządzenia metropolicie serde
cznych owacyj po powrocie do kiaju. Na konsy- 
storzu z dnia 29 listopada 1895 roku otrzymał 
ksiądz Sembratowicz godność kardynała. W  £ru ' 
dniu tegoż roku mianowany został ponownie za
stępcą marszałka Sejmu krajowego. Oslatniem dzie
łem zmarłego arcypasterza był synod djecezjalny 
we Lwowie.

Przed kilku miesiącami rozeszły się zatrważają
ce wieści o zdrowiu księdza kardynała. Uformowa
nie się raka w żołądku zadecydowało już wtedy 
o życiu dostojnego chorego. Lekarze orzekli zgo 
dnie, że opencji niepodobna przedsiębrać, gdyż 
chory nie przeżyłby jej, natom iast dokonaną zosta
ła  operacja połowiczna celem stworzenia sztuczne
go przewodu pokarmowego i dzięki jej udało się 
przedłużyć życie księdza kardynała Sembratowieza 
o parę miesięcy.

Pod Filipinami.
( F a n a l ę t n i l Ł  o f i o e r a  ł ^ a r c c i a s l Ł i e g 0 )*

Pospieszne aktualne dziennikarskie wiadomości 
o wojnie Ameryki z Hiszpanją nie wyczerpywały 
bynajmniej, jak to zapewne nieraz mieli sposobność 
czytelnicy zauważyć, przedmiotu niesłychanie cie
kawego i pełnego dziejowej doniosłości. Żaden, naj_ 
wybitniejszy nawet dziennik świata, nie posiadał 
dotąd informacyj należytych o przebiegu w ojny; 
łatwo bowiem pojąć, jck niesłychanie trudne jest 
zadanie niefachowych sprawozdawców dziennikar
skich, choćby nawet wysłanych na specjalnych sta
tkach, stanowiących własność amerykańskich wy
dawców. Rzeczywistą wartość mogą mieć tylko 
sprawozdt nia fachowych oficerów, obdarzonych 
przytem talentem  pisarskim i publicystycznym; 
oczywiście o takich niełatwo. Jeden z takich je 
dnak znajdował się na pokładzie francuskiego sta

tku „B ruix“, który wysłany został na wody filioiń- 
skie na wiadomość o wybuchu wojny. Jesteś ny  
w możności podać na naszych szpaltach pam iętnik 
tego oficera z miesiąca kw ietnia i maja bieżącego 
roku, dający po raz pierwszy należyty obraz p e ł
nych grozy wojennych wypadków, stanowiących 
początek hiszpańsko-amerykańskiej wojny.

Czwartek 28  ̂kwietnia — Saigoil. Na pokładzie 
atauu „L r ,.ixu. — Kongres waszyngtoński wypo
wiedział wejnę. Francja i A D glja  ogłosiły neutralność. 
Komendant zawiadomił dziś oficerów, że jadziemy w 
poniedziałek rsno do Manilli.

Co będziemy tam robić? Czy tam długo zosta
niemy? Czy przynajmniej wylądujemy? Najrozmaitsze 
zdania i opinje zakotłowały na pikładzie.

— Co będritmy robić? Patrzeć na to, oo się 
będzie działo; i nie traolć ani jednego szczegółu z 
bitwy morskiej, która będzie się rozgrywała przed 
saszemi oczami. Byleby t/lk o  istotnie działo się co
kolwiek !

Rzuciliśmy się do podręczników: dowiadujemy 
»ię, ie w Manilli bywa najwięcej 41° ciepła, naj
mniej zaś 27 stopni! I  w dodatku go rąrzk i! .1  w
dodatku nie będz emy wcale wychodzili na ląd! na- 
Wtt  we dnie 1 Bjoziemy się Żywili tylko konaerwamil 
Z zazdrością będziemy wspominać s dniaih, w któ- 
jy th  miewaliśmy tutaj inspekcję !“ — mówił jeden 
z nas, który nie miał wcale octofy opuszczać Salgo- 
su. Ale większo*ć oieizy się, te  będziemy widzieli 
coś nowego, cokilwiekby to było. A przytem zainte
resowanie się wojną roznsmiętnis. Co do mnie, jak  
zawsze, nienawidzę wszelkiego odjazdu, ale jestem za
chwycony każdą podróżą. Nie ohoę, aby jedno z tych 
wrażeń zwalczało drugie. Każde z nich odpowiada 
etanowi duszy i wypełnia ją  harmonijnie.

Piątek 29 kwietnia. — Odjazd wyznaczono na nie
dzielę rano zamiaai na poniedziałek. „B ruii" odjeż
dża do Manilli w skit-k  rozkazu nadeszłego z Pary
ża. Chciano, abyśmy już wczoraj podnieśli kotwicę. 
Trzeba było jednak zaopatrzyć się w węgiel. Bierze
my więcej o sto tonnów. przewidując, Ae nasz pobyt 
ped Manillą przedłuży się; i przez oszczędność bę- 
dz^my płynąć w dziesięciu węzłaob. To opóźnienie 
nie jeet pocieszające. — Statek atoi w Saigon od dni 
dwudziestu; powinien był być gotowy do odjazdu 
natychmiaet w prz< ciągu kilku godzin. Regulamin 
jest zły ; należałoby, aby każdy statek wojenny,' w 
jakiejkilwiek okol czności, gdziekolwiekbądź, miał o- 
bowiązek prosty, skoro tylko otrzyma rozkaz wyja
zdu, uódz natychmiast zaopatrzyć się w węgiel i od
płynąć z pełnemi zasiekami. Trzeba przecież być za
wsze w pogotowiu do wyjazdu. Dziś jest p< kój, ju 
tro meże wybuchnąć wojna.

Drpesze z Europy donoszą o wyjeźizie hiszpań
skiej eskadry z Zielonych Wysp z niewiadomem prze
znaczeniem.

Niedziela 1 maja. — Odjazd. — Lziś zrana osta
tnie piżegnanie na lądzie: „2 czy my szczęścia.,.. Myśl
cie o n a s .. Niechże was omijają kule armatnie. ... 
Bawcie się dobrze; przyuajmuiej nie nudźcie się za- 
nadto.,. Do zobaczenie..."

Pogoda przepyszna, na morzu oisza zopełna. O 
godzinie jedenastej spływamy z rzeki. Safgoa znika. 
Okrążamy pnylądek św. Jaióba. Płyniemy do Ma 
nilli N ebo ma czystość i blas* wspaniały. Myślii 
o wszystkich minionych odjazdech, jedni z uśmiecher 
inni z milczącą boleścią — wszyscy on em ali, m e t 
lanchulijni, nie wyjmując najszczęśliwszych; do te g o - 
dołącza się silne i gnźne wrażenie nieznanej przy
szłości. Nasze życie jest pełae nieprzewidzianych zwro
tów i dlatego ma tak dziwny urok...

Statki wojenne francuskie rzadko płyną do Ma
nilli. Jednak nedawno temu „J ly“ przepędziła tam 
cśmdziesiąt dni. Słyszałem jak  epnwiad n o F i pi
nach jako o kraju cudów Hiszp nie są t  m zn eua 
widzeni przez krajowcó* i Ann lyzanie poosy «ć t  m 
będą rewolucję. Z baczymy mozt zatem i b t*ę  " or- 
ską i bitwę Udową

Wtorek 3 maja. Na morzu. Pokój Opus ca jąo  
Francję nlyśl łe , że 21 bar/ mu j k ojn »- 
kolcach Ci n. Tymo/, sem w j a ór-j 1 w 1-

kupujcie tylko u Chrześcijan I
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kiem, rozegra siv daleko od chińsk'ch brzegów. Wca- 
libym  się nie gniewał, gdybym nawet miał w niej 
wziąć ezjDny udział. Ten długi pokój gniecie nas. 
On demoralizuje wszjstkie siwunki społeczre Jest 
on przygotowaniem do wojny a w ójta nie przycho
dzi do skutku. Idą. na ntrzyirakre tego pokoju po
tworne sim y a jest to wydatek beztżjte zny. Nie 
moina przecież żyć ciągle na stopie wojennej podczas 
pokoju. Nie można s>bie pizedeż wyobrazić tycia 
jako ustawicznej d o  oby: albo ostra górą*zla, albo 
zdrowie. Gorączka i wojna to są przemienia g w ał
towne: albo chory um era, albo zdrowieje jedli ma 
doóć siły (dp<rnej i d .byi-h lekarzy. Ale nie można 
cierpi* ć wiecznie na tą samą raną ciągle jątrzącą 
s :ą, której p d^gnrwanie denerwuje a której rwanie 
zniechące.

Eue g a chce znaleśó ujście a pozoBtaje bezezyi- 
za C.Lwiek czynu, który w ybrd zawód żołnierski, 
n e wie po co istnieje i gniewa s:ą dwazuacznem 
swojem położeniem Siarzy (ń.erzw ie zam:emaj& sią 
w urzędników; przyzwyczajenie przyw!ąznje i(h  do 
regulaminu, niegdyś dobrego, dziś bezużytecznego, 
którego nie byliby ułożyli, ale którego s!ą trzymają 
ulegrjąo mu jrż  zbyt długo. Ogół, który zawsze są 
dzi tylko połowicznie, wie o tem, ale tego uznać 
nie chce.

Ludzie młodzi i pełni energji nic na to’ zdecy
dowali sią żyć w tych żelazuyon klasztorach, które- 
mi są o k r ą t y ,  aby tam nic innego nie robić, jt k 
tylko to, co robią chorowici kumisanci w binrach. 
Ostatt cznie tylko wojna robi miejsce najsilniejszym. 
A choćby nawet wybór następował według ślepego 
przypadku! Lrs podczas poro,Cnie jest bardziej prze- 
widnjąoy; aimata je»t jeazcze sędzią najprostszym 
i najmniej uprzedzonym. Jej wyroki są przynajmniej 
nsjs/ybsie i przeć oąia przedmiot spora. Ta szybkość 
sprawia, iż są względnie spraw'ed;iwaze.

Żyjemy w pokoju obiudiym i kłamliwym. Broni
my- go a nie eheemy go przecież. Od jedne»o krań
ca świata do drugiego, góy jakie państwo głosi swo
ją  miłość dla pokoju, z pewnością podwaja przygo
towania wojenne. Nasze zamiłowanie pokoju równa 
sią naszej tęsknocie tajemnej za w ojną. N ikt tego 
nie przyznaje, ale każdyby to. uczynił, gdyby śmiał 
z tern pierwszy wystąpić. Co zaś jest niesmaczne, 
to, Ze ta nieśmiałość nie ma moralnych pobudek: 
nie płynie ons z szacunku dla życia ludzkiego; jest 
ona tylko produktem miękkiego życia, w htórem ser
ca są skłonne tylko do roskoszy a dusze są w roz
przężeniu.

Nic zdrowego, nic trwałego, nie opiera się na 
kłamstwie. A ten pokój dzisiejszy spuczywa na kłam
stwie, przeciw itóremu protratuje pięć miljonów żoł
nierzy

Środa 4 maja. — Na morzu. — Wszyscy jesteś
my przekonani, Ze obowiązkiem Earopy jest inter

wencja; i prawie wszyscy jesteśmy pewni, Ze Europa 
me będzie interweniowała. Co to za ludzie — oi 
dyplomaci? W ich działaniu nie ma żadnego sensu. 
Na doktrynę Monroego trzeba odpowiedzieć doktryną 
Europy ; na h ssło : „Ameryka dia Am erykanów  / “ 
przez hasło: „Am erykanie tylko w A m eryce*. Czyi 
może być pięJkniejsza ku temu Bposobncść? Giyby 
był dziś w Earopie jakikolwiek prawdziwy mąż sca- 
nu, pochwyciłby ją niechybnie. Ale ż»den z mini
strów spraw zagranicznych nie cznje się dosyć sil
nym ni dosjć wolnym, ażeby Bię na to odważył. I 
tobaciyiie, Ze nie luszą małym palcem w obronie 
Hiszpanji, nie uczynią dla niej nic innego, jak tylko 
to, co uczynili dla Grecji. Zbrodnia popełniona na 
Francji była początkiem agonji Europy. (0. d. n.).

Uroczystości Mickiewiczowskie;
(Listy orygin aln „Głosu Narodu").

Z T u on o w a  piszą do nse: Iią c  w ślady naszej 
stolicy jak również i całej Polski miasteczko uasze 
postanowiło uczcić setną rocznicę urodzin wieszcza 
Adama. Myśl oochodu wytoniła się jednak nie z ra
dy miejskiej (która, nawiasem mówiąc, śpi błogim 
Bnem, dbających tylko o swe debro), lecz z młodziu 
tkiego nsfzfgo „Sokoła". Komitet wybrany w tym 
celu, zabiał się energicznie do roboty, nie ma ąc Za- 
dnycL środków do opędzenia kosztów obebodu. Bada 
miejska wyznaczyła tylko marną kwotę na cele ob
chodu. Naznaczono dzień 29 maja na uroczystość.

Już poprzedniego dnia wieczorem zajaśniał cały 
Tuchów dekoracjami i światłem, a muzyka obcho
dząc ulice i place grała melodje i marste narodowe. 
To był początek uroczystości. Nazajutrz rano zebrał 
się lud, etraż p żarna, wójtowie, „Sokół", studenci 
będący na Zielonych Świętach, ludność miejska, re
prezentacja miasta i inteligencja przed budynkiem 
strażnicy ogniowej i stąd przy odgłosie muzyki w 
należytym porządku wyruszyli do fary na uroczystą 
snmę. Wójtowie nieśli wieniec z choiny z szarfą: 
„Tnohów — Mickiewiczowi."

Uroczystą sumę odprawił ks. dr J. Maciejowski 
w asystencji duchowieństwa miejscowego, a kazanie 
Ślicznym językiem, z iście skurgowskim zapałem wy
głosił znasomity mówca ks. W. Kopernicki.

Po skończonym nabożeństwie udał się pochód na 
p lai przed szkołę, gdz5e pref. Habnra z Tarnowa, 
bardzo piękną przemowę do Indu wygłosił Po prze
mowie uastąpiło rozdanie książeczek o wieszczu, jego 
portretów i nieśmieitelnego „Pana Tadensza". Lud 
rwał się do książek.

Po dokonanym rozdziale k rążek  udał się pochód

do ulicy, którą nazwano mianem wieszcza i którą 
jędrnem przemówieniem otworzył obywatel tnt. rudny p. 
Wojciech Krogulski.

Po przemaszerowaniu przez całą nlicę, tłumy lu
dzi koło godz. 2 rozeszły się do domów. Wieczorem 
w sali szkrły ludowej odbył się wieczorek muiykut- 
no wokalny.

Rozpoczął pięknem przemówieniem prezes komi
tetu p. K. G oyski, poczem nastąpiły produkcje mu- 
zykalao-wokalae, z pośród których wyróżniły się gra 
na fortepianie p. Kalisz owej i śpiew panny Chan- 
dler.

Zakończenie wieczorku było takie, o jakiem nie 
s łjua łom , aby było na którym z obchodowych wie
czorków. Oto wprowadnouy przez prezesa, wszedł na 
estradę w zwykłej sukmanie włościanin p. Myjak I 
z L chwina i odczytał własny utwór, napisany n t| 
obchód stuletniej rocznicy urodzin wieszcza, pełny 
wzniosłych myśli; a gdy włościanin-poeta skończył, 
oklaskom nie było keńos.

Odśpiewaniem mazurka „Jesz sze nie zginęła" za
kończono uroczystość święta narodowego. Wieszcz 
który był duohem obeony z nami, doznał prawdziwej 
rozkoszy i „pociechy", gdy zobaczył z nieba, jak go 
człowiek „z pod strzscuy" uczcił. Takie uczczenie 
wystarczy za tysiące obchodów! Aen.

Z K a ń c z u g i  piszą do nas: Kańczuga aczkol
wiek m iłe miasteczko i którego znaczną cz^Sć ln m o 
ści stanowią żydzi, odznacza się gorącem przywiąza
niem do Kościoła i gorącą miłoś oią Ojczyzny. Wpływ 
bogatej czytelni, założonej przez prawdziwego miło
śnika ludu ks. Jana Kudły wydaje dodatnie rezul
taty. Mieszcz&uie eoraz więcej uświadomieni poznają, że 
polepszenie doli spoczywa li tylko na wspólnej pra
cy samoobronie i solidarności.

Tej śojidarutśii dali dowody przy ostatnich wy- 
borach do rady gminnej; albowiem mimo usiłowa- 
nyoh przekupstw ze strony I:raela, weszło do rady 
tj l ro  .8 żydów na 24 radiych, podczis gdy dotych
czas zasiadało ich aż 12 i stanowili wtęksrośó, gdyż 
burmistrz był z o strony kstolickiej. Zachęceni tem 
zwycięstwem, da Bóg na przysiość dołożymy wszd- 
kich startń, abyśmy ile możności mieli czysio kato
licką radę,, na co się już obeonie zanosiło, g lyż  o- 
wych 8 żydów ziledwie k ilta  głosów otrzymało wię
cej od Chrziśoijan. Wszystkie ważniejsze zdarzenia 
radosne i smutne, dotyciące K *śoioła i Ojozyzny by
wają tn obchodzone. Tego ro iu  obchodziliśmy jub i
leusz Ojca iw ., jako też za inicjatywą ks. kan. Dy- 
mnickiago odprawiło s ę  żałobneNabożoństwo zasp o 
kój duszy ś p. biskupa Jakóba Glazera przy udzia
le okolicznego duchowieństwa i parafjan.

Nie zapomniel śmy także o wieszczu naszym A 
dam.e Mickiewiczu. Zawiązany kuu 'te t, w którego 
skład weszło miejscowe duchowieństwo, kilku z in»
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••nuty na tle pierwsze] potewy XVIII-|i wieku

120 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalsay),

— Pan ojciec krzywdy mi nie uczyni. Sam 
powiada, że musu zadawać mi nie będzie. Miejmy 
nadzieję w Bogu, jeno waćpan o mojej prośbie 
pam iętaj.

Po tak wielce szczęśli wym sukcesie, wracał 
cześnikowicz do kwatery,, znajdującej się w pałacu 
Mokroiiowskiego, chorążego warszawskiego, na No- 
w em-Mieś^ie, rozpromieniony, rozradowany, w ta- 
kiem usposobieniu, że wszystkich m iał ochotę ści
skać i całować W prawdzie kilka razy przycho
dziła mu na myśl Bordoni i chwile u tej kusiciel- 
ki spędzono, ale te  chm ury, usiłujące zaćmić ja 
sny horyzont jego duszy, rozpraszały się wobec 

,świe+lanej postaci podstolanki, którą wci^ż m iał 
przed oczyma.

U siebie zastał gości niespodzianych: sterościca 
stokPsriego Korffa i nieznanego mu szlachcica o 
minie zaw adjackiej, patrzącego jakoś pochmurnie 
i z pod oka. Wszyscy trzej, oczekując na niego, 
popijali wino i snać mieli pragnienie, bo już sporo 
gnsiorków wypróżnili.

Zaledwie cześnikowicz próg przestąpił, szlach
cic ów nieznany porwał się z miejsca, — m ru
cząc-

— Ani chybi, że to on...
— Spokojnie, krajczycu, do djaska — powstrzy

m ał go Matuszewicz. a zwracając się do cześniko- 
i .’cza, r z e k ł: "

— Mój pan e Józefie, my tu  załogą u ciebie

siedzimy, co nam wybacz, bo osobliwa kwestja się 
wywiązała...

— Waszmość będziesz kręcił i kota łbem  do 
ogona w yw racał, a tu najldpiej nrosto z mo* 
siu... — przerwał mu Targalski, gdyż on tu się 
znalazł.

'  — Zachowajże się politycznie, wichuro — 
probował go mitygować Korif — ale krajczyc od
sunął go. stanął przed cześnikowiczem i jedne
rękę za pas wsunąwszy, a drugą wąsa podkręcając, 
z a p y ta ł:

— W szak c„eśnikowicza Zbijewskiego mam u- 
kontentowam e oglądać?

— Do usług, w aszm ości. . .  — odparł cze
śnikowicz, który usłyszawszy, że nieznajomego
krajczycem ty tu łu ją , domyślił się niefortunnego
rywala.

— Ja zaś — rzekł gość butnie i z jawną 
zaczepką. — Targalski jestem , de titu lo  k ra j
czyc, i nie darmo tak mnie tytu łu ją, bo kraję, i 
to nawet na kapustę każdego, kto mi w drogę 
włazi...

— Pochwalić fantazję rycerską — nasunął 
cześnikowicz żai tobliwie. — Z oczu waści ani
musz patrzy, ale dziwuo mi, że waszmość tak
siarczyście prezentujesz. Cayba z gorąrych kra
jów przyjechałeś i ieszcześ się z oparów nie ostu
dził...

— Nie z gorących ja  krajów, mości panie, ale 
mogę waści łaźnię gorącą sprawić i po to mnie tu 
waść widzisz.;.

—  Taki to z waćpana łazienny ? — roze
śm iał się czfiśDikowicz. — Skądże do mnie inkli
nacja?

— Musi ona mieć słuszną rację i niech mule 
piorun sp a li! jeśli tak nie jest... Krótko m ów iąc: 
m jslsz mi w aszmc sć sprawę zd ać ! — zawołał gro- 
źn e Targalski.

—  Krótko mówiąc: dziwnie się waszmośó ża- 
chowujesz — odciął Zbijewski. — Com ci winien ? 
Ani cię znam, pierwszy raz cię oglądam, a ty jak 
padalec do oczu m i skaczesz...

— To obelga, mości p a n ie !
— W et za wet odda'ę.
Bzucił się do niego krajczyc, ale Matnszewicz 

ten zapęd wstrzymał.
— Miejże opamiętanie, krajczycu, powściągnij 

się i nie szalej...
— Sam się, waszmość, powściągaj i swego 

nosa p a trz ! — huknął Targalski. — On mi spra
wę zdać mu3i... Ano, mości cześnikowiczu, ja  cze
kam . . .

— I ja  czekam, aż waszmości cholera ominie
— odparł z zimną krwią Zbijewski. — Sam weź 
na rozum ; napadasz na nieznajomego, burdę w jego 
kwaterce wyprawiasz i ni stąd, ni zowąd io  bójki 
ciągniesz gwałtem. To nie po szlachecku. Pokaż r a 
cję, ja  ci p ila  uib odmówię...

— Jeno nie ze szwabskim rożnem...
— Znajdzie się i szabla ua takiego junaka, ale 

o rację proszę...
— Nie udawaj waść m armurka — rzekł T ar

galski. — Odsądziłeś mnie od panny, to chyba 
dosyć...

— Anim przysądzał, ani odsadzał, bom ni< pi . ■ 
stunem waszmości —• rzekł Zbijewski. — Jeśl ciS 
odsądzono, toś sam sobie winien... J a  zgoła ręki do 
tego nie przykładałem...

— Ale mnie przez waćpana rekuzowano...
— Ano, to jnż snać moje szizęście...
— Będziesz ty m iał szczęście, jak  cię naznaczę 1

— groził Targalski. — Pójdziesz na kobierzec z piej - 
żurem, zaręczam za to...

— Jeszozem ci nie stanął, a jużeś mnie na- 
znaezył?

— Pozwólcie jeno, waszmość panowie, bo 
ładu nie dojdziemy — odezwał się Matuszewicz
— Rzecz oto tak się m a: krajczyc, dawno 
znajomy, kawaler co się zowie, tylko nieco raptut 
w gerącoj wodzie kąj*any, oświadczył się o pana 
podstolankę Lasocką, którą był z dsw na upo> obał

(Ciąć dołuj nastąpi).
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teiigencji i k ;lku mieszczan ułożył p r rg rm , kfó-y w 
zupełności wykonano. I tak : o 6 godz. rano dały s‘ę 
słyszeć wystrzały z moździerzy, poczem nastąpiła po
budza straży ochotnii zej z mazyką po ulicach 
miasta. O godzinie 9 odprawił ks. kan. Dyranicki 
z asystą Msz? tw„ w czasie której wygłosił ks. 
Weno bardzo stasow ne kazanie i dli. ludu zrozumia
łe. Po południu o godz. 7 wygłos ł  p. <?r Sawicki 
odczyt na rynku z estrady na ten cel przygotowanej 
potem cher p iń  odśpiewał na 2 głosy kilka pleśni 
pafrjctyczuych na przemian z deklamacjami, które 
z uczuciem wygłcsił p. Stańkowski; dalej nastąpiły 
2 żywe obrazy. Miasto było iluminowane. Uroczy
stość zakończył p chód z lampionami na błonia, 
gdzie spalono sztuczne ognie u iród śpiewa i muzy
ki. W uroczystości wzięło udział okoliczne ducho
wieństwo, sz'a(hia i setki mieszczan i włościan.

Otto von Bismarck.
Z powodu śmieroi Biemsrka, ogłasza nestor pu

blicystyki polskiej p. Józef Kenig w Słowie  warsznw- 
jkiem szereg źródłowych i świetnych artykułów o 
życiu i działalności polityczno społecznej tej ponurej 
dziejowej postaci, (rodłem znakomitej pracy Keniga 
jest pełna godności z naszej strony względem Bis- 
m ark . zasada: „O zmarłych nie — precz prawdy", 
-ta sama, którą i my podnieśliśmy w dzień po zgo
nie żelaznego kanclerza. Pozwalamy sobie pcdzielió 
się z naszymi czytelnikami tym polityczno-history
cznym szkicem, którego wysoką wartość sami najlepiej 
ocenić potrafią.

I.
De m oituis nil nisi juste.

Nu sprawiedliwe ocenienie dlngo jeszcze będzie 
oczekiwał zmarły w sobotę książę Bismaik, Bądź co 
bądź, był on najwybitniejszą dziejową postacią osta
tniej ćwiartki kończącego się stale cia. Postać to tak 
potężna, iż znaczeniem dokonanych czynów i wszel
kich następstw, jakie owe czyny za sobą pocią
gają i będą pociągały przez pokolenia może, rznoa 
ona cień nu oazy naród niemiecki, który z niego zro
bił rodzaj swego ludowego fetysza. Być może, iz sam 
tak czczony miał pewne wątpliwości co do swej za
sługi, co do trwałości tych nbóstwiań. Bo powoli 
przyLpasablał materjały dla trybunałów potomności 
przy pomocy całej kohorty pisa.zr poufnych i usłu
żnych domowników, którym ,p n w i t “ się zwierzał, 
którym rozmaite dokumenty, listy swoje i culze po
wierzał, porw«łając je drukować w grnbotomowjch 
dziełach. Czy te pauegiryki i niby spowiedzi sam 
przeglądał w korektach, jak tn  i owdzie twierdzą, 
badać nie myślimy. Rzecz wydaje się możtbną. Zo
stawszy księciem i wszechwładnym kanclerzem no
wego cesarstwa, był bardzo troskliwy o reklamą i o 
kam ą obsługę prasową, odpierającą codziennie napa
ści nielicznych 2razu, ale wzrastających w liczbę i 
ciętość śmiaików, poważających się krytykować jego 
działania i plany. Na krytyki te był cn bardz" wra
żliwy. Autorów zaliczał do długiego szeregu wirgów 
państwa, Reichsfeindów. Przeoiw nim i dla propa
gandy bismarkianizmu, wiary w t nieomylność kancle
rza i w jego opatrznościowe posłannictwo, otworzył 
en prasę gadzinową opłacaną z funduszu należnego 
wydziedziczonej dynsstji hanowerskiej. Gdy gadzino
we kąsania okazywały się bezsilnemi, wytaczać ka
zał procesy pod rozmaitymi tytułam i, chociażby za 
obrazę majestatu, albo naruszenie aiemnio rządowych. 
Ostatni taki proces, wytoozory Geffkcnowi wypadł 
bardzo nieprzyjemnie dla kanclerskiej pychy i po
wagi.

Już w 1873 roku bardzo powszechnie szanowany 
publicysta południowo-niemiecki przepowiadał swemu 
krajowi, że przy zaprowadzonym systemie rządowym, 
który całą władzę tak skoncentrował w jednej osobie 
kanclerza iż nawet ministrowie są tylko wykonaw
cami rozkazów, * nsjwyzsi urzędnicy tylko śiepem 
narzędziem wjkonawczem, zabraknie krajowi mężów 
stanu istutnych.

„Do czegóż bowiem doprowadzić może system, w 
którym brak pisekonań samodzielnych, albo chętne 
od nich odstępstwo, są najpierwszym warunkiem doj
ścia do wysokich posad. Im dłożej podobny system 
trwa, temtardziej muszą znikać i zanikać peliłyozne 
charaktery". Niemcy prawdopodobnie już dziś widzą 
jak bardzo sprawdziła się ta przepowiednia przez 
ostatnie lat dwadzieścia pięć. Bo z wydaleniem Bift- 
marka z urzęda, nic się nie zmieniło w systemie.

Wszystkie t ik  troskliwie nagromadzone i druko
wane mzteijały do historyj bismarkowskich rządów 
muszą być jednak bardzo troskliwie przesiewane 
jrzez sito krytyki, muszą być korfrolowane innemi, 
przeoiwnemi, a zwłaszcza samem życiem narodu, by 
z nich prawdę dziejową wycisnąć, zwłaszcza, gdy 
idzie o bjcgrsfję. A materiałów tych, nie licząc dzien
ników, nagromadzono całą bibljotekę, zaczynając od 
Hezekiela, pierwszego panegirysty, cd R. Lindana, 
Bubo ha, Poschingera — „Fiirst Bismark und die 
Parlam entarier", tom I : „Tisihgespiache des Reiohs-

kanciers" (Rozmowy przy,D ednie kanclerza państw*); 
bezimiennego „Korespondencja (Briefwechsel) jenera
ła Leopolda v. Gerlach z {osłem przy Bundestagu 
Ottonem Y j n  Bismaik", tom duży 8°, sir. 355, — 
H  te tylko przytoczymy, iunych nie mająo pod rę
k ą ,— w\ kazują, ile to i jakich zmian przechodzi ks. 
Bismark w ciągu swego długiego żywota, a zwła
szcza politycznego zawodu, rozpoczętego w r. 1847 
w zjednoczonym Sejmie pruskim Dud^óby tu nale
żało Edwarda y . Her imani a „Zwei Jahrzente D ut- 
cher Politik". Haitmaun. przezywany przybocznym 
filozofem ks. Biumarra, autor „Filozofii Nieświado 
mego", prawdopodobnie napisał swój 400 stronnioo- 
wy tom z wiedzą, nawet mcża według rad kancle
rza w r 1881. Znajdujemy tam ciekawe wyznania 
i przepowiednie zmian w Niemczech, nad itfrem i 
Pismark myślał, a nad którami dzisiaj inni pracują. 
Zacytujemy tu krótki wyjątek, wskazujący, jak d a 
lece czciciel żelaznego kanclerza uważał dzieło „zje
dnoczenia" Niemiec za nieskończone i niewykoń
czone.

„ ..P rzy  tem wszystkiem konstytucja C s:rstw a 
jest potworną mieszaniną, na kiżiym  punkcie nieu- 
da trą  łataniną, crgtnizacja zaś administracyjna, w 
jej dzisiejszym atonie, je t  sklecona na przypuszcze
niu, że kanclerz i cesarz są osobistościami nie^wy 
kłemi, a imponującemi wszystkim książętom i rzą 
dom państw związkowych. Sejm Rzeszy przedstawia 
rozstrój i rozdarcie takie, iż wszelka parlamentarna 
większość staje się grą przypadku. Przy rzeczywiśoie 
parłameittrnej formie rządu odbierałyby mn wszelką 
trwałość. Już i dzisiaj nsjleDaze zamiary rządu by
wają krzyżowane w sposób d> obrachowania niepo 
dobny. Słewem, cesarstwo znajduje się w itsLie 
najusilniej domagająoym się ukonsolidowama. Jeżeli 
tego wkrótce się nie zmjdzie, stan t;n  doprowadzi 
do nowego rozwiązania i rozpadnięcia się Rzeszy. 
Nsjgorszem jednak prty owym stanie to, że wielka 
część ludu nie ma pojęcia żadnego o tym smutnym 
i o ratunek wołającym sianie. Większa część stron
nictw, z prawdziwie niemieckim doktryneryzmem i 
uporem, goni tylko za swemi cząttiowemi celami, 
nie myśląc wcale o tem, że podkopuje istnienie ca
łości... Wobec teg) niebezpieczeństwa stoją jako naj
ważniejsza opieka patrjotycznego bezpieezeńttwa dwa 
filary p a ń s tsa :  cesarz i kanclerz, jeden jako rękoj
mia bojowej gotowcśoi wojsk drugi jako stróż poli
tyki na zewnątrz i wewnątrz, dążącej we wszelkich 
przejawacn do pokojowego utwierdzenia Cesarstwa..." 
Tn wielkie uniesienie nad wrodzonym genjaszem ks. 
Bismarka i ubclewanip, że ma cdrazu n-i lat dzie
sięć me oddano parlomeita/nej dyktatury...

(C. d. m).

JE KJBAJU.
N ow y Sącz, d. 3 sierpnia.

(U s t oryginalny „Gtosu Niroduu).
O gródek fre b lo w sk i. —  B ra k  re sta n ra c yj pozam iejskich. —  

Park m iejski. —  Ż yd zi w strachu.

Mamy oDecnie nowość w Nowym Sączu. W tych 
dniach oto przybyła pani S. ze Stanisławowa i o- 
twiera dla naszych dzieci ogródek freblowski. Jestto 
pożyteczna instytucja, a u nas dotąd niezaana, oby 
tylko utrzymała się. Początki jednakże trudne, bo 
warunki miesięcznego wynagrodzenia za wysokie jak 
na naszą inteligencję urzędniczą w obecnych czasach 
różnemi pasaywami obciążoną. Od dziecka wynosi 
miesięczne wynagrodzenie 3 złr. a jeżeli się więcej 
dzieci chce posłać na zabawkę, trudno będzie przy 
tych warunkach urzędnikom korzysttć z tej insty
tucji. Nowy Sącz posiada prześliczną okolicę, wy
cieczki cdbywa się w okolicę dosyć tłumnie, ale przy 
tych wycieczkach napotyka się na wiele niewygód, 
bo najpierw brak dróg wysadzonych drzewami a go
ścińce knrzne, w dnie zwłaszcza przy dłuższej stałej 
pogodzie i skwarze słonecznym są nie do przebycia. 
Drugą niedogodnością w czasie takioh wycieczek jest 
brak ogródków restauracyjnych. Niema więc gdzie 
wstąpić bodaj szklankę piwa się napić i zaspokoić 
pragnienie znużonych dzieci. Są wprawdzie dwa o- 
gródki żydowskie, ale w tskim stanie utrzymywane, 
ze traci się zupełnie apetyt i ochotę do wypoozynkn. 
W dnie ponure grunt tych ogródków i tak wilgotny, 
napełnia nasze płuca i nosy niemiłymi wyziewami, 
a w dodatku spacerujące między ławkami gromady 
pauprów pejsatych i niechlujny oh, a nadto gromadki 
kar, kaczek i innych tym podobnych dodatków gę
gających, wcale nie wpływa zachęcająco na gośoi.

W dnie świąteczne przygrywa nam jedyna na 
osły Sącz żydowska muzyka, której przewodniczy ja
kiś krzaczasty i jednooki kapelmistrz, a jaki pan ta
ki kram, taka i reszta. Dotąd nie znaiazi się żaden 
przedsiębiorca katolicki, któryby zbudował jakieś w 
piękniejszych miejscach barski, gdzieby można wy
tchnąć swobodnie na świeżem powietrza z rodzina
mi, a koazt na wybudowanie takiej staoji dla gości 
opłaciłby się dobrze, bo każdy ohętnieby wstąpił 
na spoozynek.

ParL miejski sam przez się piękny, zarosły drze
wami cienistemi, traci na swej wartości, wskutek

braku Kawiarni w nim. Mijają lata a żaden katolic
ki przedsiębiorca nie zi ajdzie się, by w nim ustawił 
;akis barak z przekąskami, skutkiem tegu park stoi 
pustką, no co prawda, w soboty roi s.ę od pejsatych 
gośoi, którzy się w nim na dobre rozgospodarowali, 
rozwalając się po ławkaoh w nieprzyzwoitych t F a ł a 

tach. Gawiedź żydowska uwija się tłumnie po trawai- 
ka.-h, a boczne alee nie grzeszą czjstością pomimo 
zbudowanego w parku miejsca ustępowego. Możeby 
zarząd parku zwrócił większą uwagę na przestrzega
nie czystośoi w paikn, bo doprawdy nosy nasze, nie 
są obowiązane wąchać przeróżne cuchnące „pomido
ry". Brak muzyki miejskiej daje się nam dotkliwie 
odczuwać, nie mamy faktycznie żadnej przyjemności, 
słuchalibyśmy chę'nie takiej mizyki, gdyż ni bezry
biu i rak rybą. Zwracam się więc z utilną p r iś ią  
do p. Lipińskiego, burmistrza miaita, aby dawną swą 
myśl w czyn wprowadził i zebrał jakąś muzykę 
miejską, bo jnż dla niej w parka oddawna altanę 
na koncerty zbudowano, a więc ją tylko muzykanta
mi zapełnić. Przy dobrych chęciach i energji, na 
których panu burmistrzowi nigdy nie zbywa, da się 
ta sprawa przeprowadzić i do skutku doprowadzić. 
W niedzielę zebrali się w Starym Sącza chłopi z pod- 
karpacia na żniwo z kosami i sierpami. Przerażeni 
żydkowie, bojąc się a raczej sądząc, że na nich spa
da nowa fala ludzi na rabunek, zatelegrafowali po 
wojsko do Nowego Sącza, no i przybyła im w su
kurs kompanja wojska. Pokazało się jednakże, że 
ohłopi Boga duoha winni, szakali zarobku i pracy, 
a nie myśleli o żadnych awanturajh. Ozy to także 
nie jest prowokacją żydowską, czy oni takiem postę
powaniem nie drażnią spokojnego lada , który spo
kojnie zajmuje się zbiorami w polu, a nie myśli o 
czemś podobnem. Gi cięlibyśmy raz już pozbj ó się 
ciążącego na powiecie stanu wyjątkowego, a tym 
sposobem fałszywe alarm Jąoe wieśoi rozogniają n a 
prężone stosunki i chcą nam podkopać kredyt u na
miestnictwa; Korab.

Stan wyjątkowy w Galicji
Proces socjalistycznych awanturników oikarżonych 

o burdy w Przemyślu usiłują w tokn rozprawy za
mienić oskarż.ni przy pomocy żydowsk!eh adwoka
tów na proces przeciwko urzędnikom policji, a p re 
zes rozprawy i prokurator bronią się przeciwko temu 
bez wielkiego wya łka  i dość bezskutecznie. Szanow
ni oskarżeni nie mówią inaczej o przedstawicielach 
władzy jak „brutalna zgraja". Zwłaszcza osławiony 
Reger wykazuje, iż byl niewinną, bierną ofiarą ko
misarza Benoita, n ktorego kwettjonowat nawet zdol
ność do złożenia przysięgi. Z zeznań sierżanta Huza
ra okazało sic, że soc,aliśoi rznoali na pełniących 
swój obowiązek szeregowców policyjnych fhszkami, 
odłamami w  g is  prz dmiotsm; kuehennemi i krze- 
(łami. Murarz Kseniak pląsał się w zeznaniach jako 
świadek i z tego powodu dotknie go ramię sprawie
dliwości. WogóLe1 świadkowie jakby wyrsźaie na da
ną z góry komendę zmieniają i odwołnją zeznanu 
składane w śledztwie policyjnem.

Z Przemyślan ogłas a Gazeta lwowska następu- 
ącą depeszą: Dziś (d. 4 b. m.) w nooy w karozmie, 

oddalonej o milę oa Przemyślan, zamordowano całą 
rodzinę żydowską, złożoną z pięciu <sób. Komisja 
sądowa już urzęduje. Motywa zbrodni dotąd niew y
jaśnione. Brak także dotychczas śladn. zbrodniarzy^

ZE ŚWIATA.
Chrystjanja 25 Upca.

(L ist oryg.nainy „Gtosu Aaroduu).

Wrażenia z podróży. — Norwegja. — Charakter kraju. — 
Życie towarzyskie I kobiety norwegskie. — Literatura.

Śliczny krai fjordów i fjeldów stal się od nie
dawna w Europie przedmiotem zainterescw mis, a 
liczba turystów zwiedzających Norwegję z każdym 
daiem niemal się wzmaga. Dawniej jeździli tam tyl
ko Anglicy i nieco Franouzów, obecnie i Niemcy 
przybijają do norwegskich brzegów. Norwegezycy nie 
mieli i nie mają zbyt dobrej opinji o Niemcach, a 
nawet istnieje przysłowie norwegskie, które m ówi: 
„Czego nie uczyni Niemiec za pieniądze". Przysłowie 
to pozostało z czasów panowania Hansy nad zacho
dnią Norwegją i z czasów gwałtów i ucisku jak ie 
go się Niemcy dopnszoiali — 00 prawda nietylko 
tam, ale i gdzieindziej. We wnętrzu Norwegji, prawie 
bez wyjątku ohłopi trzymają hct-tle i zajszdy. Chłopka 
w nich usługaje, a oboje uważają się za równych 
wszystkim, fabrykantowi czy księciu, którzy u nich 
gościny szukają.

Ludność norwegska wogóle nauczona tego przez 
Anglików o każdym turyście sądzi, że jest przekona
ny, jakoby na świecie wszystkiego za pieniądze na
być można. A nie powinna tak rąizió, bo ona sama 
bardzo wielką do mamony przywiązuje wagę.
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Usprawiedliwi* ich itaa kr»ju. W Norwegji, aa- 
wet w runhliwyoh aadmorskiub miastach tradao ze
brać majątek, a opinja powszechna ciągle ma na ci
stach: „Norwegja — to kraj biedny". 1 niestety! 
tak jest, a świadectwem coroczna emigracja młodtie- 
*,y norwegskiej za granicą po zarobek.

Kolonja norwegska w Chicago jest liczniejsza niz 
ludność wielriego miasta Bergen w Norwegji. Mimo 
to, patrząc aa Zycie mieszczanina i chłopa w lu 
dniejszych i ruchliwszych okolicach Norwegji, nie 
można apoatrzedz tej biedy. Przeciwni) nawet. Tryb 
życia w norwegskich miastach w ogólności wsrazuje 
na zamiłowanie do wygody i pojządku, i dostatek. 
W kuchni np. gospodyni norwegska nie trzyma się 
przepisów tej drobiazgowej oszczędności, która Niemce 
np. każe gotować niesmacznie, byle tylko nie dodać 
potrzebnego korzenia do potrawy. Tak sumo też ko
bieta norwegska nie potrafiłaby tracić całych tygodni 
na szycie ze starych strzępów nowej sukni — tak 
iak to większość Niemek czyni.

Norwegczycy nazywają kraj swój biednym i o 
tyle to jest prawdą, że stopa życia jest u nich na 
ogół znacznie n ższa, niż w zachodniej Europie. Widać 
to zwłaszeza w stosunkach towarzyskich. M mo że 
jeszcze olbizymie cbszsry kraju nie są z sobą połą
czone kolejami żelaznemi, a z Chrystjanji do Bergen 
poprowadzona będzie droga żelazna dopiero za lat 
15, to jednak ludzie z całego kiaju znają się z so
bą, i na cyplu najbardziej na południe wysaniętym, 
doskonale znają wszystkie zeszłotygodniowe plotki z 
najdalszej północy.

Takie pierwotne, małomiasteczkowe stosunki ma
ją  tę zaletę, że umożliwiają Norwegom dosyć łatwe 
i szybkie rozwiązanie niejednej kwestji, nad którą 
my z powodu komplikacji i różnorodności naszego 
życia społecznego, długo głowę sobie łamać musimy. 
Tyczy się to przedewszystkiem kwestji emancypacji 
kobiet. Kobieta w Norwegji jest wogóle mniej krę
powana i zażywa większych praw, n.ż na wielkim 
lądzie europejskim. Ta różnica stanowiska kobiet w 
Norwergji a gdzieindz ej uw) d&tnia się już u dziew- 
ozątek i panienek. Pożycie dwóch płci z sobą jest 
swobodniejsze i Norwegja ma bardzo mało guwer
nantek, których zadaniem byłoby pilnować niedoro- 
słe kobiety przed towarzystwem młodych panów.

W Chrystjanji dochodzi ta  swoboda obcowania 
panien z młodymi panami nawet do tego et >pnia, że 
młodzi ludzie ebojga płci bez skrupułu odwiedzają 
się wzajemnie w mieszkaniach własnych i lokalach, 
dostępnych dla każdego. Czy taki system wychowa
nia jest dobry, o to rozumie się można się sprze
czać, zwłaszcza, że Kobieta w Noiwegji nie jest woa
le tak c hłodna i bez temperameatu, jakby to sobie 
wyobrażać można. Przioiwnie, bardzo często w ybi- 
cha n.miętnością i daje się unosić nerwom. Zresztą, 
zwyczaj bardziej łatwego zaręczenia się i zrywania 
zaręczyn dowodzi także, że kobieta norwegska me jest 
rybą.

PceL wielu innymi względami przyniosła ta swo 
beda obcowania kobiet z mężczyznami w Norwegji 
dodatni owoce. Jest tam zwyczajem nawet w najza- 
mcMniejszych rodzinach, i i  dziewczyna, podobnie jak 
jej bracia, mnsi nauczyć się jakiegoś obowiązkowego 
zajęcia, któreby jej w danym razie chleb dać mogło. 
Wskutek tego, bogate nawet dziedziczki uczą się bu- 
chalterji, idą na telefonistki, nauozyoielki i t. d.

Na wieln polach działalności społecznej spotyka
my kobiety jako gorliwe, zdolne i szanowane praco
wnice. Wprawdzie o ich polityczne prawo wyborcze 
walczy tylko mniejszość powołanych czynników, ale 
w głosowaniach gminnych, w rozstrzyganiu kwestyj, 
czy i w jakich rozmiarach ma być gdzie dozwolona 
sprzedaż napojów gorących, liczą już kobiety udział 
na równi z mężczyznami. W szczególności rowinąły 
kobiety w Norwegji bardzoj gorliwą działalność w 
kwestji wtrzemięź'iwości. Dla należytego ocenienia 
stanowiska kobiet w Norwegji trzeba wziąć w ra
chubę oprócz ieh praw politycznych, także miarę te
go wpływu, jaki wywierają na otoczenie swoje.

Glos ich w sprawach publicznych znajduje po
słuch. a stronnictwo, które ob.cnie stoi n steru po 
lityki w Norwegji, wystąpiło gorąco za ich nienale- 
żnośoią i za czystą chorągwią, a przeciw lą-zaośoi 
ze Szwecją i wspólnemu z nią sztandarowi. Nieda
wno kobiety norwcgskie złożyły się na dar dla swe 
go krajn, a stanowiła go łódź kanoniersks. Było to 
w chwili, gdy Norwegja o mało oo nie zacz ł» woj
ny ze Szweoją. Otóż ten szczegół dowodzi, i )  wy
chowanie dziewcząt norwegskich jest wadliwe. Za 
wiele w niem racjonalizmu.

Jak z jednej ttrony ciasne stosunki życia w Nor- 
wegji wyszły na pożytek kobiet, tak z drngiei stro
ny miały za skutek szkodę innego stanu, który bar
dzo charakteryzuje ten kraj, a mianowicie literatów- 
Norwegja posiada wcale nieproporcjonalnie wielką li
czbę pisarzy, któizy nie zawsze zdrowy wpływ wy
wierają na sprawy publiczne. Występują już atoli 
symptomaty upadku tego wpływu, który już Ham- 
snn zdefiniował i wystawił pod pręgierz opinji pu
blicznej w bardzo zajmującej powieśei „Nyj ord“ (No
wa Ziemia) Wpływ ten niewątpliwie będzie złama
ny, bo Norwegczycy są wewnętrznie zdrowym naro
dem. D. W .

KRONIKA.
Kraków dnia 5 sierpnia

K a l e i ś a r s  k o ś e i c n y  D ziś, piątek, Najświgt 
szej Marji Panny Śnieżnej i Oswalda; ju tro  Przemienienie 
Pańskie.

Jutro  uroczyste nabożeństwo w kościele ksigży P i
jarów.

Kalendarz ■ysllwsni. W auesiącu sierpniu wolno polo
wać n a : jelonio, kozły (rogacze), na przepiórki, kuropa
twy, i  dzikie gołgbio, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczak', zają
ce, borsuki i  lisy, stonki, gtuszoe, cietrzewie, jarząbki, ba
żanty i kuropatwy.

Kalendurz rybaokl. W miesiącu sierpniu wolne łow ić: 
wszelką rybg i raki w ogólności.

Kalendarz aitraaoalszay. Wschód słońca rozpoczął sit 
dziś o godzinie 4 minut 17, zachód przypada •  godzinie 1 
minut 14, długość dnia godzin 14 minut 57.

Stan powietrza. Dnia 5-go sierpnia o godzinie 7-ej rane 
barometr 744,5, termometr 18'2 C., wilgotność 82 '/„ wiatr 
zachodni. 10.

Państwo Horzicowie przejechali wczoraj wie
czorem przez Kraków z Krynicy Na dworcu mło
dzież akademicka wręczyła pani Horzioowej bukiet.

UCZOni polscy wystosowali z powodu zakazu 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu 
do Koła polskiego w Wiedniu następujące pismo : 

„Pismo królewsko-pruskiego prezesa policji po
znańskiej obwieściło w początku lipoa b. r. Komite
towi Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Po
znaniu, że udział obcokrajowców w tym Kongresie 
nie będzie dozwolonym. Dodano przytem, aby do su
rowości dorzucić przymieszkę brutalną, iż każdy obco
krajowiec, przybywający do Poznania, w drodze przy
musu policyjnego wydalonym zostanie z granic kra
ju. Ostrze tego zakazu głównie się zwraca przeciw 
nam, poddanym państwa austrjackiego, którzy zna
czny w Zjeździć zamierzyliśmy wziąć udział. Bez
względność jego godzi w Indzi nauki, którzy owoce 
swej pracy chcieli przedstawić szerszym kołom fa
chowym i w naukę, która była jedynym celem i je- 
dynem hasłem zebrania. Zjazdy takie uczonych pol
skich edbywały się spokojnie rd  lat przeszło trzy
dziestu; w roku 1884 zezwolił rząd pruski na Kon
gres w Poznanin, który w niczem władzom się nie 
naraził, bo narazić się nie mógł. Teraz wydano pi
smo bezwzględne, jakoby o zebranie spiskowców, lub 
robotę anarchji chodziło. Pojawiło się ono bez wszel
kich motywów.,

„Ale my znamy motywy. Wypłynęły one z tej 
koźui, w której pewien odłam społeczeństwa niemie
ckiego gotuje ciągle pociski na Pcltków, w której 
wyrabizją się jady, podsyeająoe bezustsnnie nieaawi- 
śji rasowe. Robota ta wys la się na to, aby uczucia 
polsrie na wszelki sposób obrażać i rozgoryczać, każ
dą myśl od Polaków wychodzącą paozyć i tłumić, 
każdą pracę polską niwec.yć Owocem tego-to dnoha 
jest zakaz niniejszy. My me możemy oczywiście ła 
dzić się nadzieją, aby upomnienia nasze o prawa 
nam służąoe znalazły posłuch u rządu, który swych 
własnych polskich poddanych, wskutek poduszczeń 
apostołów nienawiści, na osobnych osadził prawach. 
Ale mamy prawo i obowiązek upomnieć się o krzy
wdę u rządu naszego, aastrjaokiego. To nie jest 
żadnim mięszaniem się w atrybucje wewnętrzne obce
go państwa, lecz prestem żądaniem praw równych 
dla wszystkich poddanych państwa austrjackiego i 
równomierności w stosunkach poddanych obu państw 
sprzymierzonych.

„Jeżeli to j r  ymieizo pozwala na io aby obywa
tele pruscy podżegali otwarcie w Austrji do wymie
rzania ciosów na „twarde czaszki słowiańskie1',  je 
żeli osłania zupełnie wolną wymianę myśli, a tem 
więcej myśli aaukowej między Niemcami Aastrji i ce
sarstwa niemieckiego, to mamy prawo stanowczo żą
dać, aby państwo auitrjaokie nie cierpiało tu  wy
jątków, aby się upomniało o krzywdę pewnej c;ęści 
swych 'poddanych, którzy ani nie są „kategorją mniej- 
izej wartość.", ani „klasą podrzędną obywateli", — 
aby ieh osłaniało przjd brutalnemi groźoami, których 
w jiśmie poznańskiej policji użyć się podobało. W  
tem przeświadezrnin i z tem uczuciem zwracamy się 
do Koła polstiego w Wiedniu, a pośrednio do Wy
sokiego Riądu, z prośbą o opiekę n a i tem, czemu 
każdy rząd poparcie dawać winien, opiekę nad pra
wami poddanych, n a i prawem my iii i interesami 
narodowij i międzynarodowej nauki". — Następują 
podpisy, których szereg dla braku miejica podamy 
w jutrzejszym numerze.

Zakaz Ministerstwo spraw wewnętrznych w /da
ło rozporządzenie, zabraniające handlu różnymi spe
cyfikami lekarskimi, oraz zakazało krzykliwego i 
jarmaeznego sposobu reklamowania różnych środków 
leczniczych. Zakaz ten nosi datę 22 lipca br. N ie
stosujących się do zakazi, ścigać będą karno sądo
wnie, na doniesienie miejscowych władz politycz
nych.

„Prawda" użala się, że niektóre urzędy poezto- 
we w Galicji zwracające to pismo, podjjpozorem, że

nie ma debitu, co iest nie prawdą. Redakcja Praw dy  
praw swoich zamierza dochodzić na legalnej drodze.

Samobójstwo sędziego Dziś o godzinie kwa
drans na dziesiątą zrana, sekretarz tutejszego sądu 
krajowego dr Józef Gorączko, zamieszkały przy ulicy 
Szlak 1. 17 olebrał sobie życie wystrzałem z rewol
weru w skroń. Raaa była śmiertelna. Zawezwane po
gotowie ratunkowe zastało już tylko konającego. O r«- 
tnnku nie mogło być mowy. Powody rozpaczliwego 
kroku nie są znane.

Księdzu arcybiskupowi Issakowiczowi w rę
czony zostanie w unia pięćdziesięciolecia j^go ka
płaństwa następujący adres Wydziału krajowego • 
„Nade»ił* półwiekowa rocznica od chwili, kiedy po 
zhżeaiu ślubów kapłańskich, oddałeś się Ekscelencjo 
służbie B żej. W tym dniu uroczystym nie moż) 
braknąć naszyoh życzeń. Składamy je Waszej Eksce
lencji nietylko w imienin włainem, ale co więcej, 
imieniem kraju, bo służba Waszej Ekscelencji i za
sługi koło Kościoła schodzą się ze służbą i zasługa
mi dla kraju, którego życia tętno znasz, którego 
zdrowe pragnienie i nadzieja nigdy Ci nie są obce- 
mi. Więc czcią i uczuciem wdzięczności przejęci, 
życzymy oałem sercem, byś możny w łaski i błogo
sławieństwo jubileuszowe, długie lata sprawował o- 
bowiązki pastersk.e dalej w rzjdzie naszych ksią
żąt Kościoła na straży najświętszych dóbr uarudo- 
wyeh".

Marszałek krajowy hr. Stanisław Bzdani, jako 
też kuiueadant korpusu lwowskiego złożyli we środę 
wizytę księdza arcybisknpowi Issakowiczowi, podczas 
której wyrazili życzenie z okazji jego pięćduesujuo- 
leeia kapłańskiego.

Zagadkowa śmierć, z Lackiej Woli donoszą: 
Jan Nechaj, robotnik kolejowy, zasłabł był na febrę. 
Dnia 22 lipea udał aię do pewnego lekarza w Prze
myślu •  pomoc lekarską Dr X. zapisał mu proszki 
chinowe, po których spożyciu na dragi dzień w d>- 
mu ojca swego w Lackiej Woli nagle umarł. Ob
dukcja przeprowadzona okazała rzeczywiście otrucie, 
bo następował szjbku rozkład ciała, a w żołądkn 
były szaro-niebieskie paski. Ziłądek wyjęto i posła
no do Lwowa do chemicznego zbadania. Śledztwo 
w toku.

Wybory W Ciężkowicach. Piszą do nas: Mie
liśmy tutaj wybór rady miejskiej. Ostateczny wybór 
jest następujący: na 24 głosnjąoyoh wybrany został 
bnrmistrzem miasta p. Józef Górski, młodszy, 23 gło
sami, na zastępcę powułano p. Leopolda Wiśniew
skiego, notariusza (23 głos?). Asaesorami wybrani 
pp. Filip Słowiński (23 głosy), Piotr Pyzik (23 
głosy), Jędrzej Słowiński (17 głosów) i dr Kazi
mierz Mańkowski, lekarz kolejowy (14 głosów).

Dokonano wyborn nowej rady i zwierzchności 
miejskiej mimo rekursów i protestów ze strony wi
chrzycieli; jest to niewątpliwie zasłngs starosty p. 
Tustanowskiego.

Przywileje żydów. Piszą do nas z Szczepanowa: 
Jak  żydzi eą wszędzie uprzywilejowani, może być do
wodem następujący obrazek: Oczekując audjencji u 
radcy naczelnika sądu pow. w Brzesku, usiadłem w 
przedpokoju, bo strudzony pracą koło zbiórki siana 
i podróżą, nie mogłem nawet ustać. W tem przycho
dzi do mnie pisarz sądowy i spędza mię z ławy, mó- 
wiąe, że tu siedzieć nie wolno. Nie wiele myśląc, 
wyszedłem jak zmyty, bo cóż robić, skoro taki ukaz, 
że a itdzeć nie wolno.

Za chwilę nadchodzi żyd, zasiada na mojem miej
scu i w najlepsze się rozpiera. Zrobiło mi się m ar
kotno. Jskto żyd siedzi sobie spokojnie, a pan pi
sarz nie wypędza go z ławy, uznaje to za właściwe. 
Przychodzę tedy do owego paaa i pytam: Dlaczego 
żyd ten może s ę rozsiadywsć, skoro chłopu nie wol
no. Wielmożny pisarz odpowiada hardo „bo mi się 
tak podoba!" Ha! — rzekłem, być może, ale mnie 
się to nie podoba. Odpowiedź moja poskntkowała, bo 
pisarz wstał i wyprosił także i żyda za drzwi. Rzecz 
to na pozór wprawdzie błacha, ale czy nie charakte
rystyczna?

Zamek W Baranowie. Piszą do nas: Czytając
w Otosie Narodu o świeżej pogorzeli zamkn w Ba
ranowie, wyozytałem o wątpliwości, czy bibljoteka i 
rękopisy Ignacego Krasickiego, oraz nagromadzone 
tam różne dawne zabytki ocalały? Otóż jaro naoczny 
świadek pierwszego pożaru zamkn, w początku wrze
śnia 1849, oznajmiam, że w wymienionym roku znaj
dujące się dwa rękopisy biskupa Krasickiego, wraz 
z bardzo oenną biblioteką, piękną galerją obrazów i 
nagromadzonemi drogooennemi zbiorami swojśkiemi 
jak nie mniej zagraniczne zbiory z wyjątkiem mniej 
cennych obrazów i niektóry oh starożytnych mebli, 
wszystko doszczętnie spaliło się. Pożar, na strychu 
powstały, tak gwałtownie się szerzył, że o ratunku 
a nawet o zlokalizowaniu ognia na pewną część zam
ka, zwłaszcza z powodn brsku pitrzebnyoh przybo- 
rów do gaszenia, ani mowy być nie mogło. Ja , na 
ówozaa młody, przybyłem z kilkoma ludźmi i wprost 
udałem się do sali tak zwanej tronowej, do której 
przytykała galerja obrazów i b.bljoteka. Zaczęliśmy 
wynosić drogocenne zabytki pod króżganki sklepione, 
gdzie ogień nie miał przystępu. Było to jedyne wyj- 
śoie z groźnej sytuacji. Niestety młody, musiałem 
stirszjźnie uledz, która zarządziła odwrót. Zabrano

APTEKA E. HELLERA
i i M  materiałów ajteczoict- -  Kralów G ratita  22

2438 wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
na staraj maladze, butelka 1 złr. 20 et. rumbarbarows 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z casearą, condnranf • 

Ziółka p itr s itw t Dra Seeborgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje i U

poleca i

Wina lecznicze
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;ibwet to cośmy po wynosił i i iłoźono Wu/ystko, a 
'wszystko wprawdzie w ubikaojacn sklepionych, lecz 
niep ostrzeżone, że drzwi były drewniane, które po 
w łam ania r ę  ognia do sal zapaliły się, a za niemi 
w z] et ko a wszystKo /gorzało. Dodaó m aj/ę, i i  to, oo 
pozostało na krnigankaoh, kompletnie ocalało, niestety 
ale nic drogocennego tam nie było. Właściciela zam
ka śp. Karola hr. Krasickiego w domu nie było, a 
niebyło te i nikogo, ktoby mógł upór pewaego jego
mości zmódw Po powrocie właściciela, okazało się, co 
śp. Krasicki stw ierdzi słowami, ie  najmłodszy miał 
najwięcej crjent^cyjnego zmysłu".

Wł&sncśó rozległych dóbr Baranowa z Leszczyń
skich przeszła na Potockich, krojczy Potocki oddał je  
cOroe Annie, zamęinej za Janem Krasickim (Jan  Kra
sicki konfederat Barski, po rozbiorze cesarski tajny 
radca). Po śmierci odziedziczyli dobra Karol i Hen
ryka Potoccy. Po śmierci tych ostatnich dobra roz
padły się na kilka części. P. Dolański nabył pra
wem kapną Baianów z zamkiem i 6 folwarkami, lecz 
z zabytków zamkowych ani jednego strzępka nie- 
odebrał. Z powalaniem Kaczorowski.

Z Rymanowa donoszą: W sobotę wieczorem zmarł 
ta  31-letai Stanisław hr. Rey, zięó zacnej hrabiny 
Cecylji Potockiej. Zmarły odznaczał się niepospolite- 
mi zaletami umysłu i serca. Był on głęboko religij ■ 
nym i gorącym miłośnikiem ojczyzny. Nauki skończył 
świetnie, ceniony przez profesorów, a kochany z za
pałem przez rówieśników i kolegów. — Nadzwyczaj 
szlachetna natnra i jakiś niezwykły polot fantazji je
dnały mu i w dalszym życia przyjaciół, gdzie tylko 
dał się poznać. To też śmieró przedwczesna jes! nie- 
tylko tragedją rodzinną, nie prawdziwą stratą społe
czeństwa, które miało prawo wiele jeszcze oczekiwaó 
po tym hojnie obdarzonym i obiecującym młodym 
oz*owieku. Niestety, od lat kilkn nieubłagana choro- 
b powaliła go w kwiecie wieka na łoże, z którego 
już nie miał się podnieść.

Umierał z oałą przytomnością, otoczony rodziną, 
szakająu wzmocnienia w pociechach religijnych. Po 
zostawił młodziutką wdowę, Cecylję z hr. Potockich 
z Rymanowa i dwóch małych synów. Współczucie 
dla oba dotkniętych tern nieszczęściem rodzin jert 
powszechne. Eksportneja zwłok odbyła się przy o- 
gromnym ndziale obywatelstwa, lada  wiejskiego i 
publiczności kuracyjnej w Rrmanowie dnia 1 b. m. 
naprzód do kościoła, a snąc’ po nabożeństwie na sta
cję kolei. — Pogrzeb odbył si<? w Psarach pod 
Chodorowem. W Krakowie odprawione będzie na
bożeństwo żałobne w poniedziałek o godz. 10 w 
kościele 0 0 . Zmartwychwstańców.

Cerkiew w Darłowie na Węgrzech wystawiły 
tamtejsze władze skarbowe na licytację, celem pokry
cia należytości podatkowych parafji w kwocie 874 złr. 
50 ot.

Zjazd katolików czeskich odbędzie się w P ra
dze p im ięhy  21 w 25 b. m. Na zjazd zaproszę/i 
zostali prz dstawioiele innych katolickich naród O w 
słowiańskich. Na cz«le Komitetu przygotowawczego 
stoi hr Wojciech S.-honbori oraz kanonik koiegjnty 
na Wygzehr4dz'e ks Józef Baryan.

Pruskie bezprawie. Z Poznania donoszą: Pos. 
Togblatt ogłssza list jea»r«lnej komisji rentowej do 
dwóch (sadników polsko - Katolickich z tern, że ko
misja nie może ich pozostawić na kiloujaoh rento
wych, bo s i  polskiej narodowości.

List do Sienkiewicza. Autor „Trylogji“ , „Qao 
Vadis“ i „Krzyżaków “ cieszy się wśród naszego lu 
du nietylko wie'ką poczytnośoią, ale i gorącem, peł- 
nem wdzięczności uznaniem. Oto na dowód tego po
dajemy linłesłany niedawno iu  łSłowa war. list do 
Sienkiewicza od młodego kmiotka z pow. włoszczow- 
skiego. „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystns. 
Jestem synem ośmiomorgowego gospodarz#, w ęu nie 
jestem w stanie pojechaó i ncałowsć czoigodae rą
czki W. Pana. Nnjpierw dziękuję Bogn, że raczył 
zlać tyle łask i dam  na głowę W. Pana, następnie 
dziękuję W. Panu za ie pisma, które napełniają se r
ca nasze radością i rozweseleniem. G iy weźmiemy 
naprzykihd „Potop" albo historję o Danus1’ która 
mnie wzięła za serce, bo się to st suje do moich 
lat, i to mnie bardzo do podaęiou ania togo nakło
niło, to nie jakbyśmy czytali, ale jakbyśmy tam byli 
i widzieli wszystko, co się działo, ja k ż i możemy wv- 
dz ęiować W-mu Panu, czyż j<steśmy w stan ie? X -  
gdy w życia, ba nawet niegedzien jestem ncałowsć 
tej rączki, która nam tyle rozrywki i radości przy 
naszej pracy przynosi Pojąć nie zdołamy dam , jaki 
od Pana Boga W. Pan posiada, więo Boże ma do
pomagaj iaknajdJu/ej, bo to wszystko dl« naszego 
debra i rświaty naszej. Proszę W. P ana, aby raczył 
darować mi śmiałość moją i przyjść to moje pismo, 
choć nie jest tak jak się należy, ale na jakie mnie 
stać, takie ze szczerego serca posyłam. Najniższy słnga.

P atcet Kopgciak. 
Zjazd katolickich nauczycieli odbył się w Me

ronie tymi dnianr. Jest to pierwszy tego rodztju 
zjazd w Ausirji. Obrady zjazdu we środę rozpioz^te 
zostiły nroczystem nabożeństwem, wraz z orz/stoso
waniem do znaczenia zjazdu kazaniem. W zjeźlzie 
w iiął udział także miejscowy starosta. Depesz nade
szło przeszło 300. Telegrafował między inaymi i

Lueger Na wstępie obrad wysłano depeszę z w yra
zami hołdu do cesarza, poozeu nauczyciel Mieer z 
Wiednia oddeklamcwał wierszowany prolog. Profesor 
Eibb z Wiednia miał następnie edc/yt o wolności 
woli. Następnie nanozyoiel Kiihlwein z Hall mówił 
o znaczenia not rytetu. Mowon zaznaczył, że siła ka
żdego Ind a spoczywa głównie na trzech ozynnikacn: 
uzoi dla religji, nietkniętej moralności i szacunku 
dla autorytotu. Autorytet w rodzinie reprezentowany 
jest przez ojca, w szkole przez nauczyciela, w pań
stwie przez monarchę, w kościele przez Papieża. 
Autorytety domu i szkoły przy wychowaniu moralno- 
religijnyeh członków społeczeństwa mają wybitne 
znaczenie. Dwa najwyższe autorytety: Kościół i pań
stwo są człowiekowi niezbędne, obi zaś muszą dzia
łaś współrzędnie. W ich zg idzie leży dobro, w ich 
niezgodzie zgnba Indów. D atego do rodziny, do 
szkoły i do wszystki h koł społecznych religjn musi 
byó nanowo wprowadzona W tym dnohn może ty l
ko katolicki nanozyoiel działać skutecznie, bo mło
dzież należy do niego, w do młodzieży przyszłość. — 
Obiady zjazdu zakończyły się owaoją na cześć Leo
na XIII, do którego również wysłano depeszę hołdo
wniczą, oraz odczytem r-forentki związków nauczy
cielek w Austrji, panny Karoliny Ambros

W Szwecji odczuto w tyci dniach dośó silne 
trzęsienie ziemi, oo na półwyspie Skandynawskim 
jest zjawiskiem fenomalnem.

Komfort nowobudowanych więzień francuskich 
pobudził feljetonistę paryskiej gazety L iberii do na
pisania następującej persyflaży. Jakiś jegomośó wraca 
późno w nocy do domu, krokiem powolnym, ręoe 
trzymając w kieszeniach spodni. Nagle zachodzi mu 
drogę jakieś indywidum wysnakująoe z ciemnego ką- 
tą  i woła: „Pieniądze albo życie!" Jegomośó (spo
kojnie): „T ś źle trarił, mój przyjacielu! Mój pugila
res jest próżny; oszukałbyś s:ę! Masz g o !“ Napastnik 
nn to : „Ależ nie! Jeżeli pan mi go da dobrowolnie, 
nio mi z tego nie przyjdzie. Pan musi się bronió, 
wołaó o pomoc 1“ Jegomość: „A to dlaczego?'1 N a
pastnik : „Żeby policjanci pizyezli i mnie zaare
sztowali!1* Jegomość: „Dziwrczny pomysł1 “ N a
pastnik: „Owszem, znakomity! Czegóż chcesz? Do
stać się du więzienia! Być zamkniętym w nowem 
więzieniu we Fresnes, to prawdziwa roskosz!" Je
gomość: „Nie może być!“ Napastnik: „Ajnkże! Wię
zienie to jest prawdz'wyir pałacem: telefon, oświe
tlenie elektryczne we wszyŁtkioh pokojach..." Jego
mość: „Czyś tego tylko pewny?" Nap™ tnik: „N aj
zupełniej 1 Do tego jeszcze wanny z wodą ciepłą i 
zimną, operator nagniotków...." Jegomość: „To wszyst
ko?" Napastnik: „Zapomniałem o t.zw. „tubach" dla 
zimnych nmywnń!" Jegomość: „Naprawdę, ślina mi 
idzie do ust!" Wyciąga rewolwer 1 mierzy do na
pastnika. Ten ucieka, wołając: „G w ałty mordercy." 
Jegomość (puszczając się z a  nim w pogoń): „A krzycz
że! Nnwet głoś nie,!“ „Sierżanci m.ejscy zjawiają się 
bez tchu i aresztują jegomościa. Jeden z policjantów: 
„Usiłowanie morderstwa, to wystarcza!" Jegomość: 
„No spouziewam się!" Włóczęga (oglądając się za 
odchodzącymi): „Ten dostanie się oo najmniej na 2 
lat! Wyzyskiwacz1"

Nigdy zapóżno. • w Avignonie zjawiła się pierw
sza. cyk listka, mająja lat 8!}! J  źizi ona na bicytln 
od tygodnia — dla zdrowia, jak dotyoh z t s ..

Pierwszy strzał wojenny. Zgoda , pismo w y
chodzące w Cnioago dontsi, że Polakowi przypadł w 
ndzale pierwszy wystrzał podczas obecnej wojny hi
szpańsku amerykańskiej. A było to ta k : Dnia 22-go 
kwietnia b. r., jeszize przed forma'nem ogłoszeniem 
wojny (deklaracja prezydenta zastała ogłoszma dnia 
25 kwietnia), kanonierka, „Nasi v Ile", wypłynąWSZy 
z Key-W«st krążyła u brzegów Kuby, g iy  gposrze- 
gła hiszpański parowiec „Bubna V -ntura“. Nasech- 
miast więc puściła się za nim w pogoń, dając sy
gnały, by się zatrzymał. Statek hiszpański nie słu
chał jedntk  ro /ta z t i pędził całą siłą pary. Dopiero 
gdy na lanonieroe amerykańskiej rozległ s ę huk wy
strzału, a pocisk orzeleoiał świszeząe nad pokładem 
statku „Baana V -ntura“, zatrzymał się i został 
wzięty do niewoli. Kanonierem, który na rozkaz prze
łożonych włożył nabój do działa i dał ognia, był 
Stanisław K e m p i ń s k i .  Jego strzał rozpoczął fakty
cznie wojnę.

Stanisław Kempiński zaciągnął się p z d rokiem 
do marynarki i służy dotychczas na kanonierce „N sh- 
vifle“. Jest on synem Wal ntego Kempińskiego 
z Duluth, Minn., stsr go związkowo*, pierwszego 
prezesa Towarzystwa „P o s t ę p t r. 27 Związku na- 
rod-wego polskiego.

Żart polityczny. Aipiraoje kolonialne Yanke- 
sów charakteryzuje Alfred Capus w Figarze  nastę
pującą udatną satyrą: Mac Kinley leży na dużym a- 
tlasie, niby Napoleon Bonaparte, na karcie W łioh i 
prowadzi ożywiony dysknri. z admirałem zjedaoozonej 
floty państwowej na temat wojny.

— Prezydent: Na Antylach nic wiele już mamy 
do czynienia, kochany admirale! Wszystkie hiszpań
skie kolonje są już w naczem posiadaniu — trzeba 
podążyć dalej.

Admirał. Dokąd?
Prezydent: (wskazując na wschód). Do Europy 

n iprzykład ?

Admirał: I  owszem.
Prezydent: Ile potrzeba o 'asa, ażebyśmy ■"snęli 

u brzegów morza Śróiziemnego:
Admirał: 9 dni, 11 godzin, 31 minut i 7 se

kund !
Prezydent: Właśnie, to samo przypuszczałem. — 

W takim razie przybędzie pan do Gibraltaru?
Aumirał (rzncając okiem nn kalendarzy: 29 lipca, 

o godzinie 12, minut 50.
Prezydent: A jaki hiszpański port, zdaniem pań- 

skiem. trzeba wziąć, ażeby umożliwić sobie wylądo
wanie ?

Admirał: Kartag nę. Dwa kroki od Hibraltaru.
Prezydent: Pan stanie tam 31 b. m.
Admirał: Będę na miejsca już 30 b. m. wie

czorem.
Prezydent: A jak daleko stamtąd do Madrytu?
Admirał: 160 mil z okładem.
Prezydent: Krótko mówiąc, kiedy nrmja nnaza 

może wylądować w Madrycie?
Admirał: 16 lub 17 sierpnia.
Prezydent: Zupełnie tak samo myślałem, kocha

ny admirale (spoglądając na. kartę Hiszprnji). Piękny 
kraj! Będzie to ś'iezna europejska kolonja!

Gabryelska (Knysztofory, Kraków), sprzedają
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki PeiTlf 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską pe 300 złr.

« r x j x - d c o m .
Strapiony siostiaeniec.
— Cóż ty  dziś taki zmartwiony, mój Józiu?
— Umarł mi wuj, ale nie ten, co chciałem.

U doktora.
— A petyt jes t ?
— Je s t.
— Sen ?

Bardzo dobry.
— Kaszel?
— W cale nie mam kaszlu...
— Wigc po cóżeś pan u djabła, tu  przyszedł?
— Goły jestem   może mi wigc pan doktór zapisze.....

adres jakiego lichw iarza..

Straszne dzieci.
W tramwaju au tk a  do córeczki:
— Moje dziecko, podai tam panu konduktorowi p ienią

dze za bilety.
A córa, po dokładnem przypatrzeniu sig sztuce monety, 

głrsem  bardzo donośmym:
- Proszg mamusi, czy to ten ułszywy pieniądz, k óre- 

go manroai nigdzie wziąć nie chcą?..

Repertuar teatru letniego.
W p ią^ k , 5 sierpnia: „K rólow n Przedm ieścia", w o d e w il 

K. Krumłowskiego.
W sobotg, 6 sierpnia: „Królow a przed m n ścin" , wodewil 

K. KrumłOBskiego.

Ostatnie depesze „Biosu Narodu".
Lwów 5 sierpnia.^ Szanując ostatnią wolę śp . 

kardynała Sembratowicza, zaniechano zam iaru bnl- 
samowaaia jego zwłok. Zwłoki wystawione będą 
przez trzy doi na widok publiczny. P o g r z e b  o d 
b ę d z i e  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k .  W  p o g r z e b i e  
w e z m ą  u d z i a ł :  n u n c j u s z  w i e d e ń s k i  i z a 
s t ę p c a  c e s a r z a .  N a m ’ o s t n i k  P i n i ń s k i  
w r a c a  n a  p o g r z e b  z T o b l a c h ,  d o k ą d  o n e -  
g d a j  z V i s d n i a  w y j e c h a ł ,  z a m i e r z a j ą c  
z u b a w i ó  w T y r o l n  d w a  t y g o d n i e .

Wiedeń 5 go sierpnia. Przybyli tu  dziś baron 
Banfly i m inister Lukacs w celu konferowania z rzą
dem austrjackim. Ju tro  : »paśó mają watne posta 
nowienia, od których będzie zależało, czy baron 
Banffy uda się na dwór cesarski do Ischl.

Silne wrażenie spraw iły tu  doniesienia buda
peszteńskiego Eggertetesa, który donosi, że hr. Thun 
poprosić ma cesarza o zezwolenie na zmianę kon
stytucji na podstawie § 14, w  duchu rozszerzeni* 
działalności sejmów na sprawy narodowe i obesła
nia Rady państwa przez sejmy. W kołach dob-ze 
poinformowanych wiadomości te  nważane są nie
stety za fantastyczne.

Paryż 5 sierpnia. Dzienniki donoszą, żb sąd ka
sacyjny rozpatryw ać dziś będzie rekurs Zol. prze
ciw trzem wyrokom, wydanym przez sąd wersalski,
co do firm alnych pytań postępow anii Drocesowego. 
Gaulois zaznacza wiadomość, że zebrań? rada m i
nistrów poweźmie dziś rauo ważne uchwały w sp ra 
wie Dreyfusa.

Paryż 5 sierpnia. W proceue, wytoczonym przez 
Em ila Z jlę przed sądem policji poprawczej dzien
nikarzowi Judetow i, oraz wydawnictwu dziennika 
Petit Journal o obrazę czci jego ojca, zap id ł wczo
raj wyrok. Sąd skazał Judeta na 2.000 fr. grzyw- 
ny, wydawcę Petit Jourwaui M łrinoniego na 50G 
fr. i redaktora tejże gazety na 500 fr.. nadto w szyst
kich trzech solidarnie na zapłacenie 5.000 fr. od
szkodowania. Wreszcie sąd skazał oskarżonych na

Skład papieru i artykułów reiiaf jnych. $ Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- Również przyjmuje zamówienia na poi
Wielki wybór książek do nabożeństwa ‘‘f ™ e maIoŵ i<1<Y.Jf arZr’ ■Ch',r,^'i ‘ «*•* 1-redkowe z fotogradj, gwarantują

i  ^  retronów po msKiei cenie —  i przyjmuje na< „ .— ----------  j ? ■ ’ . . .  ̂ ^  j z& dokładne wykonanie.począwszy od 15-tu centów»«-«u r takowe zamówienia. 244̂  5 _ j ----------- -

sXTj.lia.xi EZurkiewicz  w  Krakowie, IMIały RyneŁ



Of c OS  N A B O D D «

1 )-krotne opublikowanie tego wyroku. Powodem 
procesu były umieszczone w Jo u m a lu  artykuły 
pióra Jade ta  dowodzące, że ojciec Zoli, będąc po- 
ricznikiem  legji francuskiej, sprzeniewierzył jakieś 
meuiądze i został wydalony z wojska. Tłumy pu- 
blicznośii, które przed gmachem policji oczekiwały 
końca procesu, urządziły Judetowi owacją.

Londyn 5 sierpnia. Timesowi donieśli wczoraj 
z Pekinu: Angielski ambasador Macdonald oświad
czył 24 z. m. Tsung-li-Jam enowi w dosadny s o- 
sób, że Anglja nie zniesie wmiąszania sią innego 
mocarstwa w sprawy ang elskiąj umowy, którą Chi
ny dobrowolnie zawarły w celu budowy kolei że
laznej dla połączenia komunikacyjnego zatok, w 
których przeważają angielsk:e interesy handlowe, 
N azaiutrz powtórzył przedstawiciel rosyjskiego han
dlu Pawłów swój protest z 11 czerwca przeciw 
połączeniu Nintschwangu z bankami Honkongu i 
Shanghai, przyczem usiłował Tsung-li-Jamenowi 
postawić warunki, których przyjącie równałoby sią 
zerwaniu angielskiego kontraktu.

Śmierć Bismarka.
(Telegr, „Głosu Narodu").

Z pism kondolencyjnych, przesłanych z powodu 
śmierci żelaznego kanclerza hr. Herbertow i Bismar- 
kowi najważniejszy jest telegram  cesarza F ranci
szka Józefa I, który b rzm ia ł: „Ischl. Proszą Waszą 
Dostojność i całą jego rodziną o pizyjącie z powodu 
śmierci Waszego Ojca wyrazów mojego najserdecz 
niejszego współczucia, które ja tem głąbiej odczu
wam z powodu, że ta  chwila przypomiaa mi z szcze
gólniejszą wyrazistością moje osobiste stosunki 
z zmarłym. Oby przeświadczenie o tem, że pamiąć 
jego nie zaginie, zgotowało wam pociechą w wa
szym słusznym głębokim żalu. Franciszek J ó :e fa. 
Inne depesze nadeszły od króla A lberta saskiego, 
ks. Henryka pruskiego, królowej angielskiej, króla 
H um berta i sułtana. Jak to było zresztą naturalne, 
całe Niemcy wprost prześcigają sią w objawach 
czci i hołdu pośmiertnego dla Bismarka. Mniej bu
dujące to jest w Austrji, a co jest w m anifesta
cjach Bismarkowskich naszych Niemców znamien
ne, to  że wszędzie powołują sią oni przedewszyst- 
kiem  na działalność Bismarka około jedności N ie
m iec. W  myśli naszych wodanistów wyraża sią to 
jeszcze dok ładn ie j: W szechn;emiec. Jużto w Austrji 
mamy dobrych obywateli niem ieckich!

Książę H erbert Bismark, który wogóie w sto
sunku zarówno do najwyższych urzędników państwa 
niemieckiego, jak do prasy i ludu oś ci zachowuje 
lodowaty i odpychający chłód, nie rzadko nawet rażą
cy i zdradzający, że wraz z starym  Bism ark'em  nie 
um arła bynajmniej jego złość do pozostałych po jego 
upadku „kursów" — uznał jednak za potrzebne wy
razić tym wszystkim, którzy zmarłemu ekskanclerzo- 
wi złożyli hołdy pośmiertne, publiczne podziękowa
nie. Podziękowanie to ogłosiły H am b Nachrichten, 
a brzmi ono jak następuje: „Niezliczone objawy 
g łębokitgo bólu i ciepłego współczucia, odnoszące 
sią do niewygasłej pamięci mego wielkiego ojca, 
przybierają tak potężne rozmiary, że wydaje sią 
niemożliwem dla osieroconego dziękować każdemu 
osobno za jego wierność, sięgającą poza grób. Ze 
wszystkich pięciu części świata odbrzmiewa echem 
troska, zginająca rodzinę przy trum nie i sprawia 
m i to boleść, że nie na każdy objaw współczucia 
mogę odpowiedzieć. Proszę niemieckie pisma, by 
te  słowa przyjęły w swoje łam y i dziękuję w imie 
niu najbliższych krewnych, z całego serca wszyst
kim , którzy słowami pociechy i kwiatam i o nigdy 
niewidzianej wspaniałości, dali wyraz żałobie, okry
wającej nasz k ra j“ .

W edle ostatnich dyspozyeyj, ciałó B Smarka 
Spoczywać będzią w zalutowanej trum nie dwa mie
siące W k&tllnacie żałobnej, póki nie będzie wybu
dowane mauzoleum na górze w lesie saskim. Oba
wy władz sanitarnych uspokoił dr Schweninger 
zapewnieniem, że trum na jest szczelnie zalutowana. 
Obrzęd złożenia zwłok w mauzoleum nastąpić ma 
wśród niezwykłych wspaniałości. Maski nie zdjęto 
z twarzy Bismarka, choć przyjechał w tym celu 
współpracownik Begasa. Miało się to stać na jego 
wyraźną przed śm ercią wolę. Bismark powiedział 
o ttm  podobno: „Niechże mię przynajmniej po 
śm ierci zostawią w spokoju". Niemcy nie wiele 
będą miały wizerunków pośm iertnych kanclerza, a 
to  będzie oczywiście objawem pośmiertnego jeszcze 
zagniewania.

Berlin, jak  donoszą, przedstawia dziwny widok. 
W iele domów jest przybranych flagami, ale mię
dzy tjm i bardzo mało jest czarnych. Najwięcej wy
wieszono flag o barwach państwa, a wogóie deko
racja  miasta jest licha i nie odpowiada bynajmniej 
tem u żałobnemu nastrojowi, jaki przebija np. z pism 
lu t  z telegramów kondolencyjnych. Kobiety nie 
przybrały żałoby, jak to miało miejsce po śmierci 
W ilhelm a I Podnoszą to z naciskiem niektóre ga
zety. Wczoraj odbyło s;ę w berlińskim  kościele 
poświęconym pamięci W ilhelm a I. nakazane przez

W ilhelm a I I  nabożeństwo za Bismarka. Obrzęd od
praw ił uadworuy kaznodzieja Faber, śpiewał chór 
opery. Para cesarska była obecna. Z okazji nabo
żeństwa zamknięte były wszystkie tan k i i wiele 
sklepów. Cała uroczystość m iała jednak zimny i 
protestancki charakter.

Bbr lin 5 sierpnia. Beri. n. Nochr. donoszą z 
W ilhelnuhayen dodatkowo, że W ilhelm II miał 
w niedzielą na „Hohenzollernie" przed nabożeń
stwem mowę do zebranych, w której sław ił zasłu
gi Bismarka.

Berlin 5 sierpnia. Ks. H ubert polecił już roz
danie służbie w Friedrichsruh zapisanych jej przez 
kaiclerza legatów. I.°gaty te wynoszą 5000 marek 
dla kamerdynera Pinowa który służył 25 la t u Bis
marka; 2000, 2000 i 1000 marek; ostatnie otrzy
m ały dwie dziewczyny ze służby żony Bismarka

Hamburg 5 sierpnia. Donoszą tu, że niepraw 
dą jest. jakoby ktokolwiek upoważnionym został do 
zdejmowania szkiców lub fotografii ze zwłok B is
m arka. Wczoraj przybyła do Friedrichsruh depu- 
tacja parlam entu, aby złożyć wieniec na trumnie 
zmarłego. Deputację przyjmował książę H erbert.

Kolonja 5 sierpnia. K oln. Z tg . donosi, że ce
sarz podczas bytności swej w Friedrichsruh kilka 
zaledwie słów zamienił z rodziną Bismarka.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Madryt 5 sierpnia. Deputowanego Silyellę i wie
lu innych deputowanych nieobecnych w Madrycie 
wezwano telegraficznie do stolicy, gdyż prezes ga
binetu Sagasta chce porozumieć się z nimi w spra
wie układów pokojowych i zasięgnąć w tej kwestji 
ich zdania.

Madryt 5 sierpnia. Sagasta oświadczył, że ma 
zamiar bezzwłocznie zwołać kortezy i przedłożyć 
im do sankcji warunki pokoju a zarazem zażądać 
uchwalenia środków, któreby bezpieczeństwo i spo 
kój publiczny wewnątrz kraju gwarantować mogły.

Nowy Jork 5 sierpnia. Tribune donosi z W a
szyngtonu, że Hiszpanja jrzy ję ła  już prawie wa
runki pokoju bez żądania m aterjalnyeh zmian W czo
rajsza konferencja uchyliła wszelkie wątpliwości i 
dala nadzieję znacznie szybszego ukończenia ukła
dów, niż tego b rło  można się spodziewać. Am ba
sador francuski Cambon wręczy dziś lub w sobotę 
ostateczną depeszę Mac Kinleyowi, poczem praw do
podobnie nastąpi zaraz zawieszenie broni. New Y ork  
H erald  utrzymuje, że przed zawarchm  pokoju na
stąpi między Hiszpanją a Stanam i Zjednoczoneini 
dalsza wymiana ne t, nie wprowadzających jednak da
leko idących zmian w warunkach pokoju.

Waszyngton 5 sierpnia. Ambasador fraucuski 
Cambon otrzymał wiadom ść, że rząd amerykań
ski nie ma zamiaiu oddać H  szpanji zatoki manil
skiej i portu, a także i miasta Manili.

Waszyngton 5 sierpnia. W czoraj po południu 
urzędownie doniesiono, że odpowiedź Hiszpanji co 
do warunków pokoju jeszcze dotąd nienadeszła.

Hawanna 5 sierpnia. Pułkownik San Martin zo
stał rozstrzelany za to, że w Ponce bez oporu pod
dał się niepizyjacielowi. Jeden z pułkowników, 
którego czekał ten  sam los, odebrał sobie życie.

Drobne wiadomości.
Z Domu Matejki Wydział Towarzystwa im. Ja 

na Matejki podaje do wiadomości, iż przez miesiąo 
lipiec zwiedziło „Dom Matejki" 281 osób. — N tdto 
cd 1 lipea do 1 sierpnia jł» żyły na korzyść „Domu" 
następujące osoby dobrowolne datki, mianowicie JW. 
Panowie i Panie:

K cista ity  Waniorski 2 ? łr ., Lucjan Seweryn 
WiśniakowBki 1 iłr., Justyna Dmochowska i Alina 
Jtleńska 2 złr., Zygmunt Wasilewski 1 złr., Stani
sław Straszewski i  Hr., Marja Kańska 1 złr., Kazi
mierz Winnicki 1 z’r., Edward Kański 1 z’r., Zlzi- 
sław Gutnowski 6 złr. 50 et , Z. M rawski 1 złr., 
Boi. Molenski 1 złr., St. Michalski 1 złr., Konrad 
Uuruh 1 złr., Jan Suszyński 1 złr., Marja Ponińska 
5 złr., Mergarete Sommer 1 zł'., Józtf Leszczyński 
1 zlr., Feliks Kleniewski 1 złr., N. N. 1 złr., Z. 
Rulikowaki 1 złr., Czyńska 2 złr., Kazimierz Bar- 
tmański 2 złr., Aleksandra Stażewska 1 złr., Miehał 
Slużewski 1 zlr., Ursznla Andryehiewicz 1 złr., A. 
Stablewski 1 z łr , Dominik Jezierski 10 z’r„ Aniela 
Jackowska 6 złr., Walerja z Konopackich Czarnia- 
kowska 5 złr., Marja WiozkowBka 2 złr., Adam Ma- 
leszewski 2 zlr., dr S. 1 złr., Ignacy Suszyński 1 
zlr., Mieczysław Jasieński 3 złr., Tadeusz Smsrzew- 
Bki 3 zlr., Marianowie Błatowsoy 4 złr., Marja, Wi
told Krajviszko 1 złr., Ludwik Wierzbicki 1 złr.. 
Henryk Gh 1 złr., Józtf RnlikowBki 1 złr., J . Sk.... 
1 złr., Konstanty Baszczyński 1 złr., KI. Orlikowska
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1 złr., Władysław Seyds 2 złr. Rtzem 85 zlr. 50 
ot. Wszystkim tyra ofiarodawcom wyraża zarząd ser
deczne podziękowanie.

ffa a j szKolna k ra jo w a  uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
28 lipA  br : 1) Zatw eidzić mianow?nia: ks. Mikołaja Trem - 
bickicgo na duchownego Młonka obrz. ł*c. i ks. Aleksan
dra Slusarozuka na duchownego członka obrz. gr. kat. do 
Rady szkolnej okręgowej w Peczeniżynie; ks. Aimona Ziół
kowskiego na duchownego członka ob. łac. do Rady szkol
nej okręgowej w Bohorodczanach. 2) Zatwierdzić wybór ks. 
Jana Szmerykowskiego i Jana Jas enickiego na delegatów 
Rady powiatowej do Rady s kolnej okręgowej w Peczeniży- 
nie. 3) Wyznaczać na reprezentanta zawodu nauczycielskie

go do Rady szkolnej okręgowej w Bohorodczanach Grzego
rza Skólskiego, nauczyciela kierującego szkoły luowej 
w Łyscu mieście; na reprezentanta zawodu nauczyciel
skiego do Rady szkolnej okręgowej w Żółkwi Józefa Wol
ka, nau zyciela kierującego szkoły męskiej w Żółkwi. 4) 
Zamianować nauczycielami w szkcłach ludowy h : Antonie
go Kyca nauczycielem kierującym 5-klasowej szkoły mę
skiej w Dobromilu; Józefa Foxa nauczycielem kibrującym 
4-kl0sovrej szkoły w Suchej; ks Jana Dąbrowskiego nau
c z y c i e l  relieji rzym. kat. 5-klasowej Bzkoły w Kolbuszo
wej; Cyryla Elektorowicza nauczycielem kierującym 6 kło
sowej szkoły męskiej w Trembowi ; ks. Juljana Dzerowicza 
nauczicielem religji gr. kat. w szkole 5-klasowej wydziało
wej żeńskiej w Brodach; Boj urn łę Liggziankę nauczycielką 
1-klasowej szkoły w ttierzbicy; Feiicęę Hanulównę nauczy
cielką kierującą 2-kiasowej szkoły w Weryni. (C. d. r.).

S pra w ozda nie  W miesiącu lipcu wpłynęły na W etera
nów 1830/1 następujące skłsdki: Antoni HanuBZ z puszki 
Ordynacji Ł ńcuckiej 3 złr. 50 ct. Rozdano żołdu narodo
wego pomiędzy 12 Weteranów, najem pokoju na biuro u- 
sługę itp. 272 złr. 99 c t ,  przewyżkę rozchodów pokryto z 
oszczędneś-.i poprzednich miesięcy. — Jeden Weteran u- 
mari, pozostaje 11. Z uszanowaniem K. W iszniewski, wice
prezes.

K o n k u rsy rozpisują: Dyrek ja pcczt i telegrafów na po
sadę ekspedjentow; w Cborośniey w pow. mościskim za 
kaucją 2C0 złr., z poborami 440 złr. i w Woli Justowskiej 
w pow. krakowskim za kaucją 300 złr., z poborami 740złr, 
Termin do 14 sierpnia. — M agistrat m. Jarosławia na no- 
sadę oficjała policji z pła> ą 500 złr. i wolnem pomieszka 
niem, opałem i światłem. Termin do końca września.

Od wydawnictwa.
S za n o w n y c h  p re n u m e ra to ró w  p r o s i

m y  • odn ow ien ie  p r z e d p ła ty  [na „Głos 
J \a ro d u u k tó ra  w y  n osi t

W K r a k o w ie
Od 1 sierpnia 

do końca rokn .z łr .  6  7 0  
do końca września „ 2  7 O 
i> sierpień . . .  „ 1 :3 5

Na prowluojl:
Od 1 sierpnia 

do końca rokn . złr. 8 '4 0 -  
do końca września „ 3  4 0
za sierpień . . .  „ 1 -7 0

„Mody; paryskie", najtańsza I najlepsze pi
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na
rodu" kosztuje kwartalnie 90 c t ,  półrocznie 
t 80, rooznls 3.-60.

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
nlkniuęcia pomyłek w ekspedycji.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi ad redakcji, 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

D o  w ia d o m o ś c i
wszystkich P. T. Interesantów podaje
m y , źe odpowiedzi w sprawach prywa
tnych udziela „Dział Inseratow y“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar
kę 10 ct. na odpowiedź.

)>
Kraków. Jaglelońska 7. 

Ciągnienie w  sobotę!
L O S Y

Wystawy Jubileuszowej
w  W iedn iu

na dalsze 3 ciągnienia, z których główna wy
grana 100.000 koron i 3 po 25.000 koron, 
przypadają w tych ciągnieniach, są w Dziale 
Inseratowyni cGfłosu Narodu* ul. Jagielońska 

1. 7 po 50 ct. do nabycia.

SKŁAD FORTEPIANÓW
~W. Barabasz i Sp

Kraków, Rynek 13. 2439

B a c z n o ś ć !!
* r?,:

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten**

441
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f. W0JCICKIE60
w Hotelu Pollera

W KIAKO^IE 
Sobota dnia 6-go S ie \pn ia  1898 

O b i a d  s a  1  i t r .  2446

{Zupa parjient er 
Co>uoi_me ju lien  
Rosół z makaronem

u .

i Paszteciki rrsolki 
f Omlet z parmesanem
I  Karp a la Marschal

Sztuka migsa z ćwikłą 
Rosbeuf ane;elsk 

t t t  I Rostbratel a la Esterhazy 
Kotlet cielgcy royale 
Szaszłyk wieprzowy 
Galaretka pączowa 
Beże owocowe 
Kaszka z koperkiem 
Ser — Owoce — Kawa 

Sealllao wł»«»«go wyrób" 1 le. 5 zł.

IV . {
W  składzie fortepianów 

Pianin i Harmonij
J. Radziszewskiego

i  Spó łk i p44c
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

. sprzedaż na raty. 
flynek główny Nr. 29, Kraków.

P ie rn ik i
mane z* swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki.

Soleca fabryka A. Hernicha w Wa- 
owicach, cenniki na żądanie fran
co. Odspiiedawcom rabatt. w Kra

kowie t Iga. Woycieehowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
Medalem na Wystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

43/4 K ilo  K aw y
netto, opłatnie za zaliczką, albj 
nadsyłką należytości. G w aranta  

za najlepszy trwar. 1471 
A fr y k .  Mocca, perł.niebiesk.fl. b i d
Santos, p rzedn ia .................. „ 3'70
Cuba, zielona przednia ■ . - „ 4 ‘35 
Ceylon, niebiesko-slelona . .  6*10 
G old jaw a, żółtawa przedn. 
P e rłó w k a , wysoki gat. . .
Arab. Mocca, ff. arom at.. .

C«nniki i taryfa cłowa gratis. 
C t t l i n g o r  a C o . ,  Ham burg

5-90
5-55
6.90

Używane Rowery
damskie i mgskie prawie nowe 
i  do nauki, również dla chłopców 
od 8-miu la t są bardzo taulu 

do spracdania.
Znakomite la ta rk i, nowe, nikło 
wane, światło jak elektryczne. 

Acetylinowe od 6 zlr. 50 ct.

Ml. N iem e tz
MECHANIK 2191 

K raków  Sukiennice 30

Specjalista w  sztuce mię 
sienią ciała i H yd ro te rap jl

J ó z e f Radom ski egzaminowany ma
sażysta według najnowszych rgko 
czynu'./ Metzgera i Thure Brand. 
Wszelkie zaś zabiegi przy kura
cjach wodoleczniczych wykonuje 
według Pref. Win‘emitza Poleca
jąc sig Szan. Publiczności iż nikt 
big nie zawiedzie w mojej zdolno
ści i długoletniej praktyce, co mo

fg stwierdzić wiarogodnemi świa- 
ectwami Lekarskimi tak v nau
ce jak listami pochwalnymi i po- 

dzigkowaniem. (Pora teraźniejsza 
najlepsza). Zawiadamiam Wielm. 
F. P. Lekarzy, iż chorych ubogich 
obsłużg w godzinach po południo
wych bezpłatnie, lecz tylko za or
dynacją lekars1 ą. — Adres: ulica 
P o ie ls k a  N r. .7, II. ptr. 2363

Dom  I  ptr.
iowo zbudowany z ogródkiem na 

cudwinowie Nr. 70 po stronie 
Podgórze, gdzio teraz nowe drogi ro
bią, z powodu wyjazdu jest tanio 
do sprzedania. Wiadomość 
a a  miejscu. _______2403 3 6

Do handlu galanteryjno-papie- 
rowego potrzebny jest

pomocnik handlowy
oraz p r a k t y k a n t  z ukończo
n ą  2 kl. realną .ub gimn izjaluą. 
Zgłoszenia p. 1 S. W. N. ao Dzia
łu  irnerat Głosu Narodu. 23r 4

Urzędnik
zajmujący korzystne stanowisko, 
inteligentny, rei. rz. kat., liczący 
26 lat, z przyczyny braku znajo
mości, pragnie sig zapoznać w celu 
matrymonialnym, z panną lub wdo
wą, przystojną, inteligentną, z kil- 
kutysigcznynr posagiem, — bez 
wzgiegu na jej wyznanie. Rodzice 
i  osoby interesowane ze -hcą prze
słać listy i  raz z fotografią pod 
adresem: „Dyskrecja pod słowem 
honoru" Jo Działu inser fl owego 
..Gło , Narodu". 2362 4 4

Tylko 50 Ct. za 3 Ciągnienia | Jutro <51ągniente
Główna w ygrana 100.000 koron 1 *03 ,B?
Losy W ystawy Jubileuszowej po 50 ct. | Ciągnienie 6 sierpnia 1898 

13 w rześnia B98 
22 października 1898V V W f • ■ 77  I----------  — —

do nabycia we w szystk ic h  kantorach w ek slo w yc h  I w  dziale ogłoszeń „Głosu Narodu" 
w  Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 226 )

Story automatyczne
m. □  od 1 złr. '10, żaluzje m. □  
2 złr. 20 cr . story patyczkowe sztu
ka 1 złr. 20 ct. do wielkości 100 do 
200 cm. poleca własnego wyrobu

NI. Gonet f86
w  K o r a z y n i e ,  p -  l o o c .

Na łaskawe żądanie posyłani cen
niki i pióbki darmo i opłatu ie—każde 
chociażby najmniejsze zamówienie b i 
dzie wykonane jak  najstaranniej.

>OOOOOoOOOO0OO>OOOOOO 
Dla Kapitalistów

Majątek lasowyg
2 6 0 0  mórg obszaru, O  

w czein 2400 mrg. młodych, szpilkowych O  
i liściastych lasów z zapasem około sto 3  
tysięcy M/3 drzewa ao cięcia — przy szo- O  
sie, w oddaleniu 30 kim. od stacji kolei na O  
linii Tarnów-Orlo, z pysznem 100 morgow. O 
rybołówstwem, w uroczej zdrowej okolicy — 
po cenie przeciętnej 50 złr. za mórg ma 
Jan Strycharski, Fraków, Jagiellońska L. 7

0  do sprzedania. 2129 
OOOODOoOOOOOOOoOOOODÓ

Firma Carle Freres
I osiadająca swoje własne winnice vr Brukseli, Bordeau_ 

Reims i Antwerpii, ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, 
żo powierzyła domowi handlowemu

p i  Jan Janiga Kraków, linia A-B
generalne zastępstwo na zachodnią Galicje swoich 
'nbianych, naturalnych, znakomitych win francuskich, hi
szpańskich, portugalski h i włoskich, jak również znanych 
z dobroci, najlepszej marki, win szampańskich.

Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje wina t- 
naszego oryginalnego napełniania i po c e n a c h  n a s z y c h  
w ł a s n y c h -  ^313 2 5

Prosząc o zaszczycenie zleceniem przesiania próby, kre
ślimy eig z głgbokim szacunkiem C& rl&  F rfiT B S

MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ
męzkich i dziecinnych,

według najświeższych żu rna li: Zarzutki, Ubrania m arynar
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma 
derjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma

Franciszka Cuźydły
przy Składzie Sukna i Kortów

w Krakowie Sukiennice L . 27. 1101 10 0

Elegancki now y wózek 
jesionowy

siedzenio na resorach, z latarnia 
.ni, okazyjnie do sprz’dania. Ul 
Karmelicka 1. 46, E. Mik. 2486

Koło Tuchowa
pięknu W ieś 425 mórg obsza
ru, w czem 127 lasu, reszta gri>n- 
ta i łąiri nadrzecz le , w wj borni j 
kulturze, z pigknymi dolnymi bu
dynkami mieszkalnymi i gospo 
darczymi blisko stacji kolei w 
zdrowej i pigkuej okolicy, jest do 
sprzedania - dopłatą połowy ceny 
szacunkowe; Bliższej wiadomości 
udaieli p. Jan  Strycharski. Kia 
ków Jag ie lińska-7. 2487 1 4

Mieszkanie
do wynajgeia przy ul. Długiej Nr.
76. 2 pokoje, przedpokój, kuctinia 
na. parterze. Pokoje i kuchnie na 
part, na I i II ptr.________ 24iQ

Apteka Wł. Grabowskiego 
w  K orczynie  po.-zukuje z 
dniem 1 września b. r. ru ty 
no w aneg)

magistra farmacji
Zgłaszających się upraszam o 
dane dotyczące la t pracy za
wodowej, jakoteż miejsce do
tychczasowego pobytu. 2430

Suma 50.000 złr. w. a.
ulokowana na hipoteco realności 
w Krakowie jest do pozbycia ze 
znacznym opustem. Wiadomość 
w kancelarji rdwokata Dr? Tade
usza Kwiecińskiego w Krakowie, 
ul. Grodzka 44. 2457 2 3

Pomocnik starszy
biegły w jgzyku polskim i nie
mieckim, z jigknem pismem, z za
wodu ha dlu k rzennego, potrze
bny do pierwszorzgdnego intoresu 
w Krakowie. — Oferty własnorg- 
cznie pisane nadsjłać Jo Działu 
inseratowego „Głosu Narodu" p' 
L. 2 4 6 0 .  2 0

Uczeń zam iejscowy
z ukońc.oną II  kl. gimn. znajdzie 
umieszczeni) w handlu towarów 
kolonialnych 1 win, Jana Ekiera, 
Kraków, Karmelicka 1. 18. P ie r
wszeństwo mają ci, co ,iuż byli 
w handlu. 2463 2 3

Willa w Szczawnicy
tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzyka, 
najpigkniejsza, pigtrowa. z wieży
cą, 3 werandami o 10-ciu poko
jach z wytwornem umeblowaniem, 
z pianinem Brukselskiem. dywa
nami, całem urządzeniem, nawet 
kuchennem, blisko morgowym par
kiem urządzeniem gier i g mna- 

styki, za 6.000 złr. 
jest do s p r z e d a n i a  

Wiadomość w Dziale in-erat.
,Głosu Narodu" 2082
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Bardzo ważne dla dam! I
K onw ersacja l Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
polska, czeska,łże z dniem dzisiejszym otworzyłem w  K r a k o w i e

• t i S a  u . l i c a .  ó - r o d z k a  I j -irancusaa. y ,  ^  — ^  % n U c y  ^  przy. Bynku g{ównym
w c h ó d

światowej Fabryki sznurówek
Fedener i Piesen w Pradze.

Szanowne Panie będą zatem mogły zaopatrzyć się w sznurówki 
tej światowej firmy tu w Krakowie. 2465 2 o

S p rzed a je  się w y łączn ie  sz n u ró w k i w y k o n a n e  n a js ta ra n n ie j 
i  z na jlep szy ch  m ate rja ło w .

W lokalu znajduje się osobny pokój dla próby, je s t w i^c rzeczą^ nie
możliwą. aby która z Szanownych Pań dobrała sznurówkę nieodpowiednią.

Z poważaniem H erm an P iesen , ulica Grodzka L. 4.
R eperatury sznurów ek w yk o n u je  się w  przeciągu 24 godzin. —  S zn u ró w k i dokładne

Ł w edług m iary.
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Przyjm uje się sznurówki do czyszczenia. |

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y  
Związku handlowego Kółek rolniczych

w  K rakow ie (ulica P ija rs k a  4)
poleca na sezon jesienny: a) W s z e l k i e  nawozy SztU 
Ck>u6 (supertosfaty, mąkg kostną wyklejoną, niewyklejoną 
i preparowaną, mąkg żużlową, Thomasa i t. d.) pod gwarancją 
pełnej zawartości składników pokarmowych, suchości i miałko.ci

b) M a s z y n y  i  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  z > ajpierwszych 
i najsławniejszych fabryk.

c) K r a j o w e  z b o A e  r e g e n e r o w a n e  d o  s i e w u  
fpszenieg ostkg galicyjską, żyto po'skie i t. p.) z produkcyj 
pod własnym nadz rem zostających. 2234 6 20

Ceny nader niskie bez konkurencji! 
Cenniki na ż ^danie darmo i opłatnie.

2 0 0  litrów mleka
d z t e n d i e ,  

p o t r z e b a  z a r a z .
Dwór, mogący żądaną ilość stale 
odstawiać na godzing 7-mą zrana 
do Krakor. a, Lnajdzie na lat kilka 
pewnego odbioreg z kaucją. Oferty 
z podaniem ostatecznej ceny pro 
szg możliwie najprgdzej nadsyłać 
pod adresem: „Mleczarnia 200 
poste restar.Łe Krakćw“ za okaza
niem kwitu inseratowego. 2467

Młyn 1 tartak wodny
w okolicy lesist-fi. tuż przy
stacji kolei w okolicy Suchy 
jest każdego czasu do w ydzier
żaw ienia. Wiadomość w Dz,a 
le ogłoszeń „Głosu Narodu" 
p. L. 19 68. )958 2 .4

W I L L /
I  p iętrow a

z 2 morgowym ogrodem i obtze
nemi stajniami i zabudował > 
wszystko obwiedzione mnrem, t: 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 m 
nut od Krakowa końmi, miejsce 
wość odpowiednia nardzc na Zs 
kład przemysłowy, fabryką

jest do sprzedaniu
Wiadomość w Admin i 

.Głosu Narodu". 3574

P A R C E L
23 m orgów

z budynkami, zaraz do kupieni 
z 10 kilometrów od stacji koleijWi 
li- zki, 5 kilometrów od stacji Po 
dłgże, oglądać można każ iego ez 
su. Wiadomość w Dziale insera 
.Głosu Narodu". 2258 10

s Ekstrakt orzech ow y
do farbowania s iw y ch  w ło só w

«  y y n a la z k u  Juliana Józefow icza, p e rfu m era . 2070
Je8tt& najlepsza roślinni, farba, którą można w przeciągu 10 r.

A nut ufarbować podwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r n i  
>y i  b l o n d .  — We_Lwowie n_ p. TI. jjec
ika 1: w

s z a r j
Karola Ludwik Krakow ie u W. Fenza, R ei' i Spór

* J. Hanaira T. Wiskidy; w  Wiedniu u Galderarv i Bankmiim.
* Cena flakonu złr. l ’& 0 , flakoniki próbne 66- ct. — Pn 
|  syłka i główny skład: w  W a rsza w ie , ul. Nowo Senatorska Nr.

Na masarnię, chodow lę i w yp a s trzo d y —  fabi 
krup i kasz —  p o w o zó w  —  destylarnią —  garbar 
ciiodowlą i w ypas h u rto w n y drobiu i na wszelkie i 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realnoś f

z przepływaiąuą tuż wodą, przy szosie 1 stacji kolei, , 
m inut od K-akowa, z rozległymi budyukam, ogniotrwałymi 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murent 
jest pod korzystnymi warunkami do w a b y c i ts .

W iadomość: Ja n  Strycharski Kraków, D ział lnsei; 
to wy „Głosu N arodu". 2365 7

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu1
wyjątkowa cena

za 3 złr. 50  centów.
i  Józef Bogosz, „N ad Jeziorem “ 

„Motory Życia“ 
„W spomnienia z ro
ku 1870“ . . .

Z francuskiego „Dziwne ko leje“ 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny l c t “ . . .

tomów 
2 i 

. 2

Z powodu uleprzepuszczenia przez war
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ
garskim kosztują lO  zir. oddajemy pre
numeratorom „€rło&u Marodii“ 
za 3 złr. 50 ct.

—    _ 572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 

| łączyć BO ct. na opłacenie poczty.

Bieliznę, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i czepki do kąpieli.^ R ęk aw iczk i  
skórkowe własnego wyrobu oraz niciune i jedwabne. —  K raw aty  najnowsze. — Okuwie jasne, pa ii ifelki męskie i damskie-

Perfum y i wszjlkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborze i6i6

BR. BILE W SC Y w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji. j
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Boże zbaw  Po lskę!
Prześliczna u n c o m o l i t o i r n t j 1 na kartonie, -wielkości 14/10 

e n tm tr . , przedstawiająca Jlajsw . J la r ję  P a n n ę  C aęsto- 
s h o w s k ą , o to c z o n ą  h e r b a m i L itw y  i  B n s i ,  w bardzo 
wiemem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie W o d litw a  z a  
O jc z y z n ę , aprobowana przez władzg duchowną.

Cena egzemplarza 80 Ct., tuzina 8 złr. 2435
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D r a  Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
Tamże wybJo: Rynek, 30.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan za
konnik. Cena 5 ct.

Witalija za na wróseoie Bosjan. Cena 2 c t  
Mo A a twa za naród nasz i  braci prześladowanych. 

(300 dni odp.) Cena 2 ct.

f
1

PORTER Al GIEL3KI Banany k Pirklis w lindynl..

Dom handlowy Jan Janiga
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  4 1

la ło f to n y  w  ro k u  1860,

poleci swój Wielki Skrad towarów korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek krajowych I zagrauiczn. 

Skład prawdziwej chińskie] Herbaty, Kawy
su ro w ej od ł ł r .  1 '40  do złr. 2 20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
P r z y  h a n d l u  p o k o j e  do  ś n i a d a ń .

PIWO pllzseńskle, Knlnbaoher I benuóskle 2449 +

*
s

55®.w Ł

Story; Żaluzje.
S t o r y  płócienne z samozwijaczem od 
1 złr. 50 ct wzwyż, R olety  patycz

kowe cd 1 złr. 2u ct. i wyżej.

ŻALUZJE
we wszelkich kolorach za m etr kwadr, 

od 2 złr. 50 ct., poleca

fab ryk a  rolet i żaluayj

Józefa K óllera
Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 25.
 ■ 2479 1 0

N m T T T M T k T r i T  znajda dobre umieszczenie
z k o n - ; I?ttCJ4 n i e m i e c k ą  

rzy inteligentnej rodzinie. Wiadomość w powyższej fabryce,

lta“Juź opłatnie
do wszystkich stacyj GaUyi zachodniej.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa msdjdi zasługi otrzyma. S W . N iem o jo w sk i za 
wyrób znakomitych turelc m ek le jo n y ch l Takiem odzna

czeniem żadna fabryk i tr^ek poszezycić sig nie może.
Do nabyci; u p. St- K sr liA sk ie g o  w Krskcwle, Suklen-
nloo Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162

W ino S zam p ań sk ie  znane ze swej dobroci

G e o r g e  G o u l e t
zn ą jd n je  s ię  n a  s k ła d z ie  1997 15 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w S u k ie n n ic a c h .

Jtdjm tantal

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y

W jiek w

ladbri I zw ie rzą t ta w aw ycfc 
nnszkwlliwa.

pw—krach po 8 0  — 00 o k  1 1  ta r.

J A N  M IC H N IK
W BOCHNI.

Składy w aptekach l drogaeryaek.

Praktykant
zamiejscowy

znajdzie urreszczenie w han
dlu pod firmą

j. Fedorowicz
w  K rakow ie. 2431

W l e s
18 kim. od Kr^kjwa, 6 kim od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I kl., 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest do sprzeda
nia, Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP. Jan  Strycharski Kraków, Ja- 
gieloński 7 2488 1 20

MUZUKA
Instrumęnta i Struny

dostarcza T  ‘A  I N I  O  pod 
gwarancją 2485

6 u s t a v  H t t l l e r
w Graslitz (Czechy)

Cenniki cpł tnie. Najlepsze źrodło 
zakrpna dla odsprzedających,

Subjukt fryzyerski
zostanie z ..raz przyjęty z gi»żą 
miesięczna 3 5 -4 0  złr. K. R y ż- 
mai.OWskl ul. Szewski 1. 2 
w Krakowie.

Zdolny pomocnik
znajdzie umieszczenie w Magazy
nie towarów bła.ratnych pod fir
mą S ta n is ła w  B a r k o  w
K rasoeie. 2483 1 6

Zalxopane
W illa  p a r te r o w a  Nr. 65,
weranda, 5 pokoi wraz z mebla
mi, kuchnia, drewutnia, stajenka, 
sludnia, w neu.ralnem miejscu na 
Krupówkach do sprzedania. Wia
domość w lancelarji parafialnej 
na plebanji w Zakopanem. 2484

Gospodyni
folwarcznej, obeznanej z na- 
biułem, potrzebuje Z arząd  
D óbr B a lice  p Zaoieizów 
od 1-go Wrz< śnia b. r. (poczta 
w miejscu. 2464 2 3

2482 1 3

Handel korzenny
wraz 7. konsciisem .estauracyjnym 
i sprzedażą wódek, piwa i wina, 
oraz z trafiką jbst do nabycia pod 
bardzo korzystnymi warunkami. 
Wiadomość u K. K zys ztu fo w lc za  
Kanonicza Nr. 4 K ijków osobi
ście od godz. 1—3. ; 368 4 4

Superfosfatl8cio 
Mączki kostne

mineralny 
kostny . .

złr. 4-42 
- 4-60

2%  azot. 12% kw. fo£ f. roz. 4-f 
3*? „ 20% „ „ 5-1

% „ 30% „ „ 4-:
Najściślejsza gwaraneya, na podstawie analizy kontrolnej, 

bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 
rozów sztucznych. 2412 4 0 I

Duubllne warunki: P t« « , w Własnym interesu
-  Ja —  zażądrc cennik i broszurg o

użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie. |

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
w  K r a k o w ie . —  B iuro l-sze  nadaw cze Karm elicka 21.

aźne dla zdrowia.
Kto dba o zdrowie, niech używa tylko 

tutki cysraretowe „ I r i s "  krajowego Towarzy
stwa, fabryka ulica Szpitalna L. 18, I piętro, 
do nabycia prawie we wszystkich lepszych 
handlach katolickich i trafikach.— Zamów e- 
n ia  od 3 tysięcy wysyłamy franco po 90 cJ 

j . \  1000 —  z w atą po 1 złi. — próbki darmo — pro
śmy wszędzie żądać naszych tu tek  i popierać Towarzystwo.

Ogłoszenie Subskrypcji
nowej emisji akcgj 7 0 0 .0 0 0  złr.

Gal. Akc. Towarz. Przemysłu Gukrowniczego w Przeworsku.
Podajemy do publicznej wiadomości, że na mocy uchwały Nadzw. W alnego Zgro

madzenia Gal. Akc. Towarzystwa Przemysłu Cukrowniczego w Przeworsku, z zastrzeże
niem  zatwierdzenia tejże uchwały przez Wysoki c. k. Ezad rozpisujemy niniejszem nową 
emisję 1400 sztuk akcyj po złr. 500 w  k w o cie  złr. w. a. 700^000 na budowę 
rafiDeryi przy istniejącej fabiyce surowego cukru w Przeworsku.

W  myśl §. 6 statutu pierwotnym akcjonariuszom służy prawo pierwszeństwa w 
subskrypcji akcyi nowej m is j i  w stosnuan do akcyj posiadanych po Kursie pari, z kto 
rfgo  to  p iaw a ped u traią takowego korzystać mogą do 15 Sierpnia b. r.

W płaty  mają być uskutecznione po 25%  w 4 ratach, mianowicie 1 września 1898., 
1 lu tego 1899, 1 lipca 1899 i 1 października 1899, a to we Lwówie: v  Bsnku Kra
jo w ym , w Krakowie: w  Filji Banku Krajow ego, w Poznaniu: w  Bonku Rolniczym , 
K w ikcki, Potocki i Ska.

Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcja Banku Krajowego we Lwowie i Dyrekcja 
Cukrowni w Przeworsku.

P rezes B ad y  Nadzorczej 
" A n d rze j L u bom irsk i

Z arząd G al A i c .  T ow arzystw a P rzem ysłu  Cukrow niczego w  Przew orsku. 
W ilold  C zartorysk i Leon Grabski
J o z e f  H a łiy k  2417 3 3 L eszek  Wtdniotrcki.

W i l l a
przy Kr kowie tuż, po magnacka 
i  v9Zblk'emi wygodami i komfor
tem u.bądzona, sucha, z pysznym 
widokiem, ogrodem, stajnią, wo
zownią, lodownią, cieplarnią, wo
dotryskiem wodociągiem i t. p 
jes t z pnwoau wyjazdu tanie d» 
sprzedania Do traktowania i o- 
kazania na miejscu upoważniony 
jedynie p. Jan  Strych_rski, Kra 
ków, Jagielońska 7. 2181 1 10

Ustawą ochroniona. 2387
„Reicha Gdańska podwójna 

Kminkówka" pr.ez wiole me- 
dyczn. po t ag i Chemików „na- 
ńzowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów po
uczona. Likier ten jest znako< 
mity przy obciążeni ich  żołądka, 

»t1 'aniach, gastralgji etc. — 
Prawdziwa tylko z „Marką o- 

chronną Krokodyla",
Do nabycia w handlach ko
rzennych i delikatesów. Zartg- 
pca K. K rzyszto fo w ie ?  Kraków .

N w ó j  —  s w e m u !
Proszę zanotować sobie a Ires: 

w  K r a k . . r l e  p r z y  u l i c y  
G r o i i s k i e j  1. 4 3 .  w domu 
OO. Jezuitów, został nowo zało
żony l l a g s z y n  ^ a l b n t e -  
r y j n y  Mieczysława Lipińskiego.

Nowością tego Magazynu są pu
g ilare sy szczęścia. — Ceny kon
kurencyjne. Iroszg o dalsze popar ■ 
cie m egj handlu. 2407 3 0

2472 1 10 Z poważaniem Dyrekcja.

u

Lepszy i tańszy n iż  Cognas jest

Drlolego „Brandy
z najstarszej c. k. uprz. Dy stylam i

Franciszka D rio le ’go w  ‘Z a ra
założonej w roku 1768,

Dostawca o. k. aust/jackiego, włoskiego I angielskiego dwom.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

u lic a  S ta r o w iś ln a  N r. 6 .

Driole’go Brandy je s t w Anglii więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitali eh obe

cnie zaprowadzony. 2447 7 0

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  numer pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

u

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W aw el wychodzić będzie od tego dnia w  k ażd ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z n a j - ' 

odleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę zrana. — N um er ouficia ilustrowany będzie obejmował I 
trzy d z ieśc i sześć  szp a lt  uader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa-1 
trzonego nader hojnie w wyborne a k tu a ln e  ilu stracje .

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s t r o w a n ie  b ie ż ą c e j  c h w il i  piórem literata I ołówkiem 
arty8tv i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajuzerszych warstw społecznych. — To też w celu iaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- j 
ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi':

 H  r o c z n i e  4  z ł r .  | m i   1662 &
Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak nabtępuje: 

tY  n i e ś c i e :  I N a  p r o w i n c j i :  | Z a  g r a n i c ą :
Półrocznie . . .  8  złr. 8 5  ct. |  R o c z n ie ................................ 4  złr. S t )  ct. |  R o c z n ie .................................5  złr. 5 0  ct.
Kwartalnie . . .  r  .  8 5  „ l Półru szn ie.......................8  „ 5 0  „ I P ó łro c z n ie ........................3  „ —

K w arta ln ie .......................... 1  „ 4 0  „ I Kwartalnie . . . . 1  „ 7 0
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności n a j- | 

później do połowy grudnia do Administracji H  a w e l u  i G e o s u  l i a n  di*  Kraków, Garbarska 7.

£ ( i  K f i m f i k  świeże ow oce deserowe, jakoteż swój obficie zaopatrzony handel
, ** kolonialny, win i delikatesów z pokojami do śniadań, obiadów i kolacyj.

w  i C r a J c o w i e

W łaścicielka i wydawczym : Józeta Rogoszowa.
P iw o  pilzneńsk ie i baw arskie. — Ceny um iarkowane. 2473 1 10

Redakt i z a., y : Ludwik Glatnuoi. W  drukam i W. Korneckiego w Krakowie.


